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Zaszczytne zadania  
agitatorów pokoju

Od dziś w yrusza ją  d la  spełn ienia swych zaszczytnych obo- 
'ązków ag ita to rzy  poko ju . W  m iastach i  m iasteczkach, we 

1 ‘ ach i osadach zaniosą oni do każdego dom u w ie lką  p ra w - 
v . nasze.i w a lk i o pokój, nasze żądanie zaw arcia P ak tu  P o- 

°',u m iędzy pięciom a m ocarstw am i. Każdem u cz łow iekow i
g . _ ,  oni w ie lkość ruchu  obrońców poko ju  ogarniającego

151 i se tk i m ilio n ó w  ludz i całej k u l i z iem skie j, s iłę  tego 
“ u> jego wagę dla nas, d la  naszej niepodległości.

-Nie ma rzeczy ba rdz ie j zaszczytnej, szlachetnej i  p ię k - 
i,’ ia k  być ag ita torem  w ie lk ie j spraw y pokoju.
, ały nasz k ra j — to jeden w ie lk i plac budowy.' Cała P o l-feka

o
dzi 
t r

to jedno w ie lk ie  pole tw órcze j w a lk i o dobrobyt, po­
lepszę życie. N apo tykam y na nie jedną trudność w  co-

‘ 6nnej pracy, ale z dum ą m ów ić możemy, że p racu jem y w y -  
r  a!e nad tym , aby uczyn ić Polskę taką ja k ą  n igd y  nie by ła : 

Satą, św ia tłą , socjalistyczną.
^ " e po to budu jem y, aby barbarzyńsk i lo tn ik  trum an ow sk i 

nasze dom y i osiedla. W alka o pokój — to dla nas 
iei 9 °  szcz?śliwe ju tro  naszej o jczyzny, to na jg łęb ie j po- 

a służba niepodleg łe j Polsce Ludow ej, 
d zaszczytną służbę pełn ią ag ita to rzy  pokoju. 

t r , z a d a n i a  są w ie lk ie , posiadają ogrom ną wagę, i  — 
^  G°a to powiedzieć — n ie  są i nie mogą być ła tw e, m im o, 

naród nasz jest ca łym  sercem w  szeregach obrońców  pokoju. 
a czym polega zadanie?

ty li &n’e P°*e§a na tym , aby nie  ograniczyć się do samego 
do V°- tw ie rd z e n ia  w o li poko ju  każdego obyw ate la  P o lsk i L u -  
a . ei- W ola w a lk i o pokój .jes t u nas powszechna. Zadanie 
że at.°ra Pokoju polega na tym , aby podnosząc świadomość, 
01 ^n d lem  niebezpieczeństwa wojennego jes t im p e ria lizm  
f a ń s k i ,  k tó ry  prow adzi ludobójczą w o jnę  w  K ore i, 
ie y r ZeSZa h itle ry z m  i arm ię h itle row ską , podżega an typo lsk i 
^ l o n i z m  szow in istów  n iem ieckich  — ' aby budząc n iena- 

G do am erykańsk ich  następców H itle ra  ua k tyw n ia ć  w szyst- 
Uczciwych P o laków  do w a lk i o pokó j i p lan  sześcioletni. 

itlas °Wszechna u nas jest n ienaw iść do tych, k tó rzy  czyhają na 
niepodległość. A le  zadaniem ag ita to rów  poko ju  jest, aby 

koi SZechne stało się także zrozum ienie w ie lk ie j s iły  obozu po- 
có\v ’ .aby Powszechne stało się zrozum ienie, że garstka szaleń- 

nnperia lis tycznych . może być obezw ładniona, jeże li prze- 
^tawi im  się zdecydowana w o la  setek m ilio n ó w  lu d z i p ra g - 

^ c h  pokoju.
Żl5u° ^ szechna u nas jest świadomość poko jow e j p o lity k i Z w ią - 
j^ .t tn c łz ie c k ie g o . Powszechna pow inna się też stać św iado - 
0 -Ze Z(tecydowana postawa setek m ilio n ó w  bo jo w n ików  
ej0 iok  dom agających się zawarcia P aktu  P oko ju  m iędzy p ię - 
f 0;, a m ocarstw am i p o tra fi pokrzyżować p lan y  im p e ria lis tó w  

Pytania rzezi św ia tow e j.
dy  ° Wszectlna u nas jest wola pokoju. A le  też bardzo w ie lu  lu -  

r aie zciai«  sobie spraw y z tego, w  ja k i sposób on i sam i mogą 
J czynić się do zwalczenia

dli'

laki
Jaki
w ieni¡

niebezpieczeństwa wojennego,
sposób oni sami mogą wzm ocnić s iły  poko ju  na świecie, 
sposób mogą przyczyn ić się do skrępow ania i  unieszko-
a agresorów am erykańskich.

k 0juZadaniem o lb rzym ie j w ag i sto jącym  przed ag ita to ra m i po - 
tvi, uJ,est w y jaśn ien ie  każdemu rob o tn ikow i, chłopu, in te lig e n to - 
%d n* Zę'^ n ‘kow i, rzem ieś ln ikow i, że sprawa poko ju  zależy także 

ze w  dużym  stopniu zależy w łaśn ie  od niego. Im  b a r- 
barś Zdecydowane będzie żądanie zaw arcia P ak tu  Poko ju , im  
i>0l sjZle-l owocna będzie praca każdego z nas nad um ocnien iem  
ł l jeD Ludow ej, im  m ocnie jszy staw iać będziem y opór siewcom 
bę(j . D̂ ° 'iu ‘ Plotek, różnym  agentom wroga, im  ba rdz ie j zw arte  
dttii'* .szere&‘ wszystkich spragnionych poko jow e j pracy, tym  
rg ^ ejsze będą szanse w o jn y , tym  m niejsze szanse organ izą to- 
¡tyj . ^ o jn y .  „P okó j będzie u trzym any i  u trw a lo n y  —  m ó w ił 
*ąa . S ta lin  — jeże li narody u jm ą  w  swe ręce sprawę u trz y -  

^ la Pokoju i  będą b ro n iły  je j do końca“ .
I  r,.,Sf ^ zie u nas toczy się w a lka  o pokój, toczy się codziennie 

^  każdym  kroku .
ż)0. ;Zystk °  co wzm acnia Polskę Ludow ą, każdy zaoszczędzony 
IWy îa żdy p rocen t przekroczenia no rm y, każdy w yuczony no - 
óty(/ ria:isl:er, każde ulepszenie, każdy centnar zboża, każda 
''lep'03 narada p rodukcy jna  — w szystko to  służy dz ie łu  wzm oc- 

j  a d o lsk i Ludow e j, dzie łu  wzm ocnien ia pokoju.
ag ita to rzy  poko ju  ważną swą pracę uśw iadam ia jącą 

żadr nywać będą bez n iec ie rp liw ego pośpiechu. N ie będą om ijać 
> 8 2 spraw  podnoszonych przez ludz i. W ysłuchają uw ażnie 
b ie ,*ch spraw  przez n ich  podniesionych — także tych, k tó re  
Śtyj a13 bezpośredniego zw iązku  z akc ją  podpisyw ania żądań 
I M ^ - e j  Rady Pokoju. W ięź ag ita to rów  poko ju  z narodem  

a hyć bardzo mocna i szeroka. Im  m ocniejsza będzie ta  
*k iCd lyrn  sze*sza będzie m ob ilizac ja  n ienaw iśc i do am erykań - 

Podżegaczy i  organ iza torów  w ojennych.
Śenat at°rzy  poko ju  w yrusza ją  na służbę Polsce w  c h w ili, gdy 
KZor>ych^e rykańsk i za^ąty ^est w yszuk iw an iem  nowych, „u le p -
hii,
<llienja n 'a tru m a n is tó w  nie  znają g ran ic  zezwierzęcenia i  upo- 
&oł0 ' ^ y  rzucić sobie św ia t pod nogi, go tow i są w ym ordow ać 

^Ucizkości. Pragną on i w y tęp ić  całe narody, a inne po- 
ezkodi¡ n i?podtógłości, k u ltu ry , wolności. A b y  skrępować i  un ie - 
siły Wić tych szaleńców trum anow skich , w ytężyć muszą swe 

SZyscy uczciw i ludzie, wszyscy kochający swą ojczyznę, 
^  j  ° ln °ść i  swe dzieci.

bg itaf w ie lką  p raw dą naszej w a lk i o pokó j idz ie  w  naród arm ia
l°ró w  ;..

metod masowego m ordow ania  ludz i. Ludobójcze za-

210 milionów podpisów 
pod apelem o zawarcie 

Paktu Pokoju w Chinach
Gzas ?nu.N° Wych Chin, do tych-

(PAP). Jak donosi

?rZes¿j ra no w  całych Chinach 
an„, 0 m ilio n ó w  podpisów 
p  lem  Ś w ia tow e j Rady

P oko ju  o zaw arcie P aktu  Poko­
ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i i p rzeciw ko re m i-  
l ita ry z a c ji Japonii.

(t)

Wielki kiermasz książkowy 
w Warszawie

kpw.y ^ ° r° c z n y  kie rm asz książ
stanowiącyatra

Zę akcyin ą
na jba rdz ie j 

£>;-» i  masową im p re - 
'  Prasy oś w >aty, ks iążk i 
* Jz ie ]„ o tw a rty  został w

bm. w  c z te -
*le r,n„ a,Ł^ s to licy . K ierm asz

C S ?  na to pozw '
--zie przez cały tydzień, 

bodniesionfo św iąteczn,:'go>lastrna,anfesieuia
^ py°po^y,zyczynia}y "si<? w y '

y > a ja,.i: u larnych artys tów , od
ich 'G na estradach ukta 

Ch k i0..,,'Vf; wszystk ich p u n k -‘»lOPt "  ouupii
1 l'Zez I i e - aszu ' transm itow ane 
0vvane m egafony zainsta-

Obok WZdłUŻ Ulic
c>lask 'w a n tystów  zawodowych 
i.,6: .sa- gorąco rob o tn i-
T e t l f f i i e  i szkolne

ba

zespoły 
się także

Ul.- la  >.2ycia W arszaw y“ 
ha p jaĉ  Radia, zorganizowa-

ju ż  ca łe j W arszaw ie „C y rk  T ru - 
rn a n illo “  przeciągnął u licam i 
m iasta, budząc ogólną wesołość 
i pogardę dla podżegaczy wo jen 
nych.

Po ca łym  mieście k rą ż y ły  sa­
mochody poszczególnych w ydaw  
n ic tw , propagując nasz dorobek 
w ydaw n iczy. Z in ic ja ty w y  — 
C U S ZU -u na m iasto w yru szy ły  

?ozy, z um ieszczonym i na nich 
w arszta tam i, p rzy  k tó rych  m ło ­
dzież szkolna w yko nyw a ła  swe 
n o rm a ln y  zajęcia, propagując 
szko ln ic tw o zawodowe.

"o d o sn y  nastró j kierm aszu 
potęgowała świadomość b lisk ie ­
go, ju ż  Narodowego P leb iscytu 
Poko ju , k tó ry  stanie się w y ra ­
zem rfo li całego narodu, zdecy­
dowanego ochronić sw ó j doro­
bek gospodarczy , i k u ltu ra ln y  

ha Rozdrożu. Znany przed groźbą nowej w o jn y .,

— w n n e t i iu yn  — vv r io n. ;w ip /ainjji. ' f i  1P

Głos naszego 25-milionowego narodu rzucony zostanie 
w Narodowym  Plebiscycie Pokoju jako realna siła 

na szalę walki o świętą sprawę ludzkości
K o m u n ika t Polskiego K om itetu  Obrońców Pokoju

(f) Przygotowania do Narodowego Plebiscytu Pokoju ogar­
nęły cały kraj, wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. 
W zakładach prac3', we wsiach, w osiedlach, w szkołach, w 
blokach mieszkalnych działa blisko 100.000 Komitetów Ob­
rońców Pokoju skupiając potężne rzesze aktywnych i ofiar­
nych bojowników pokoju. M

powszechne żądanie zaw arc ia  
P aktu  P oko ju  m iędzy 5 m oca r- 
tw a m i — k tó re  zna laz ły  ta k  po­
tężny w yraz  w  m an ifes tac jach  
1-m ajow ych, w  D n iu  Ś w ię ta  L u  
dowego i  w  n iez liczonych zgro­
madzeniach p rzedp leb iscyto - 
w ych — są zapow iedzią w ie lk ie ­
go zwycięstwa ide i jedności na ­
rodu  w  dniach P leb iscy tu  P o­
ko ju .

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  zwraca sie do w szystk ich  
b o jo w n ikó w  o pokój, aby ca ły 
swój zapał i  oddanie d la  sp ra ­
w y  pośw ięcili ja k  n a jb a rd z ie j 
w y trw a łe j i  m asowej a k c ji u -  
św iadam ia jące j celem zapozna­
n ia  wszystk ich o b yw a te li z tre  
ścią i  znaczeniem K a r ty  N a ro ­
dowego P leb iscytu P oko i u oraz 
uzyskania pe łne j jednom yś lno ­
ści narodu. Niecha.i powszech­
ne pragn ien ie  poko ju  zosta­
n ie  wzbogacone g łębokim  z ro ­
zum ien iem  środków  w a lk i 
p rzec iw ko  know aniom  podżega­
czy w o jennych. D n i na jb liższe

W  pracy społecznej na rzecz 
P leb iscytu  P oko ju  b io rą  udz ia ł 
setki tys ięcy kob ie t i mężczyzn, 
przedstaw icie le  w szystk ich  śro ­
dow isk. szerokie ko ła  in te lig e n ­
c ji, lic z n i księża — wszyscy bez 
różn icy  poglądów  ideow ych i  
w ierzeń, k tó rych  łączy p a tr io ty ­
czne dążenie do um ocnien ia n ie  
podległości O jczyzny i  po ko ju  
m iędzy narodam i. W  szeregach 
a k tyw n ych  o rgan iza torów  P leb i 
s c y tr P oko ju  stanęły obok przed 
s taw ic ie li w szystk ich o rgan izac ji 
społecznych i  po litycznych  setk i 
tysięcy obyw a te li zna jdu jących  
się dotąd na uboczu życia p o li­
tycznego.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P o­
k o ju  w ita  z radością powszechne 
p rze ja w y  solidarności z żądania 
m i Narodowego P leb iscytu  Po­
k o ju  we wszystkich w ars tw ach  
społeczeństwa polskiego w  m ie ­
ście i na wsi. S tanowczy pro test 
narodu polskiego p rzeciw  re m i-  
l ita ry z a c ji N iem iec przez ame­
ryka ń sk ich  m ilia rd e ró w  oraz

w in n y  być w yko rzys tane  dla  
us ilne j pracy w y jaśn ia jące j, tak, 
aby każdy obyw ate l, k ładąc 
swój podpis na K a rc ie  P leb iscy­
tu, czyn ił to św iadom ie, w  zro­
zum ien iu  żądań, k tó re  podp isu­
je. N iecha j za każdym  podpisem 
sto i żyw y człow iek, go tów  do 
codziennych w y s iłk ó w  na rzecz 
poko ju  i  p lanu 6-le tn iego, do 
g łęb i p rze n ikn ię ty  szlachetną 
n ienaw iśc ią  do podpalaczy św ia ­
ta  i  w rogów  O jczyzny.

P o lsk i K om ite t O brońców  Po­
k o ju  przypom ina w szys tk im  o r­
ganizatorom  P leb iscytu , że. 
w sze lk ie  n iedocenianie pracy 
uśw iadam ia jące j w  ka m p a n ii 
P leb iscytu  P oko ju  obniża jego 
znaczenie, grozi wypaczeniem  
celów ruchu  obrońców po ko ju  
i  sprowadzeniem  a k c ji do m e­
chanicznej i  bezdusznej pogoni 
za podpisam i. Jedyną m etodą 
w a lk i o zwycięstwo R leb iscytu  
może być ty lk o  przekonyw an ie , 
w y jaśn ian ie  i  uśw iadam ian ie  
ludz i.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P o­
k o ju  jes t przekonany, że us ilna  
i  pe łna poświęcenia praca spo­
łeczna w ie lk ie j a rm ii b o jo w n i­
kó w  o pokó j w  naszym k ra ju  
po zw o li osiągnąć w ie lk ie  cele

P leb iscytu , dz ięk i k tó ry m  głos 
naszego 25-m ilionowego. narodu 
rzucony zostanie jako  rea lna s i­
ła na szalę w a lk i o św iętą spra­
wę ludzkości.

P o lsk i K o m ite t O brońępw Po­
k o ju  zwraca się do wszystk ich , 
k tó rz y  sercem i  m yślą łączą się 
z hasłam i ruchu pokoju, aby w  
dn iu  17 m aja, w  dn iu  rozpoczę­
cia P lebiscytu , w ie lk ie j m a n ife ­
s ta c ji jedności naszego narodu, 
d a li w y ra z  swym  uczuciom  i 
u d eko row a li dom y i  m iasta, 
wsie i  osiedla, zakłady p ra cy  i  
szkoły hasłam i P leb iscytu , f la ­
gam i na rodow ym i, em b lem ata­
m i pokoju, zie lenią i  k w ia ta m i.

N iech ch w ila  składania K a r t  
Narodowego P leb iscytu P oko ju  
stanie się św iętem  całej Polski.

N iech dzień 17 m aja, ja k o  po­
czątek Narodowego P leb iscytu  
P oko ju , zespoli ca ły nasz naród 
w  gotowości podjęcia now ych  
w y s iłk ó w  na rzecz um ocnien ia 
naszej niepodległości, naszej 
pom yślności i naszego b ra te r­
stwa z w szys tk im i na świecie, 
k tó rz y  ja k  m y  z nadzie ją  i  od­
wagą zagradzają drogę k rw a ­
w ym  zam iarom  im p e ria lis tó w  i  
walczą o pełne zw ycięstw o w o l­
nego i  szczęśliwego życia n a ro ­
dów.

W  dniu święta ludowego miliony chłopów 
polskich zamanifestowały swą wolę walki o pokój

(f) Miliony pracujących chłopów radośnie i manifestacyjnie 
święciły w niedzielę swe tradycyjne Święto Ludowe. Mało 
i średniorolni chłopi, członkowie spółdzielni produkcyjnych, 
robotnicy rolni i traktorzyści ośrodków maszynowych zjed­
noczeni w potężnym froncie narodowym wałki o pokój i plan 
6-Ietni, uczestnicząc w wielkich manifestacjach gminnych, 
z dumą i radością dokonywali przeglądu, swych wspaniałych 
osiągnięć powojennych we wszystkich dziedzinach życia 
i wyrażali twardą wolę utrzymania pokoju, a jednocześnie 
najgłębszą nienawiść i pogardę dla podpalaczy świata.

gdzie :w  obchodzie uczestniczył 
sekre tarz N K W  Z S L  —  Stasiak 

bardzo liczn ie  z jecha li na 
Św ięto Ludow e rob o tn icy  z kop. 
K leofas na Ś ląsku, z fa b ry k  i  
zak ładów  pracy w o j. k ra k o w

M ilio n y  podniesionych w  g ło ­
sowaniach rą k  chłopskich 
—  rą k  oraczy i  siewców, 
k tó re  zwycięsko w yko n a ły  „s iew  
p o ko ju “  —  w y ra z iły  gorące po­
parcie w s i po lsk ie j d la  A pe lu  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

W  obchodach Św ięta Ludow e­
go pracu jący ch łop i polscy za­
m an ifes tow a li swą p rzy jaźń  dla  
Z w iązku  Radzieckiego —  n ie ­
zwyciężonej osto i poko ju , w y ra ­
żając gorąco uczucia d la  Wod^a 
mas* ludow ych  całego św ia ta  — 
Chorążego P oko ju  —  G enera­
lissim usa S ta lina .

W  Łapanowie, gdzie
sanacja krwawo stłumiła 

strajk chłopski
W  Łapanow ie  —  m ie jscow o­

ści, gdzie w  1932 r. sanacyjna 
po lic ja  k rw a w o  s tłu m iła  s tra jk  
ch łopski —  m an ifestow ało  po­
nad 6 tys. m a ło  i  ś redn io ro l­
nych chłopów  z Łapanow a i są­
siedn ie j gm iny  Trzciana. Prze­
m ów ien ie do zgromadzonych 
w yg ło s ił w  Łapanow ie  w icepre­
zes Rady Naczelnej Z S L —  P°s- 
Dachów.

Również do M szany Dolnej,

skiego, a w śród n ich  200-osobo- 
w y  zespół a rtystyczny.

W  w o j. w arszaw sk im  ch łop i 
m an ifes tow a li w  196 m ie jsco­
wościach. Bardzo uroczysty ob­
chód odby ł się w  Jadow ie, gdzie 
w  1932 r. doszło do starć z po­
lic ją  w  czasie 6-tygodn iow ego 
s tra jk u  chłopskiego. Na ob - 
chód do Jadow a p rz y b y ł m in i­
ster Dąb -  K oc io ł, k tó ry  w  d łu ż ­
szym przem ów ien iu  po dkreś lił 
rad yka lne  tra d y c je  w a lk  m ie j­
scowych ch łopów  z ustro jem  ob- 
szarniczo -  ka p ita lis tycznym  i 
faszystow sk im i rządam i sanacji.

P odn ios ły  na s tró j panował 
na obchodzie we w s i K ras ie lc , 
w  po.w. M a kó w  M azow iecki, 
gdzie ch łop i z oko licznych wsi, 
zebran i na m an ifes tac ji, wśród 
gorących o k rz y k ó w  na cześć 
Chorążego P oko ju  —  Józefa 
S ta lina  i  P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta , u c h w a lil i jednogłośnie 
rezo lucję , w  k tó re j zobow iązu-

ją  się złożyć swoje podp isy pod 
A pe lem  Ś w iatow ej Rady P o­
ko ju .

Pełne poparcie d la  uchw a ł 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  po­
stanow ienie powszechnego u - 
dz ia łu  w  N arodow ym  P leb iscy­
cie P oko ju  w y ra z ili na 160 ob­
chodach ch łop i w o j. łódzkiego.

Na uroczystości Św ięta L u do ­
wego do w s i w  w o j. łódzk im  
w y jecha ło  170 ek ip  łączności 
m iasta ze wsią, a z n im i w ie le  
zespołów artys tycznych i  spor­
tow ych. W  im prezach ludowe i  
robotnicze zespoły artystyczne 
na jw ięce j m ie jsca pośw ięciły 
spraw ie  P leb iscytu  Pokoju.

Z  obchodów Ś w ięta Ludow e­
go na K ie lecczyźnie na jba rdz ie j 
uroczysty  cha rak te r m ia ła  m a­
n ifes tac ja  ch łopów  w  K urozw ę- 
kach, s łynnych ze s tra jk ó w  
chłopskich w  1939 r. i  z w a lk  
żo łn ie rzy A L  i  BCh. W  cza­
sie obchodu sekre ta rz N K W  
Z S L  —  Ozga -  M ich a lsk i 
dokonał odsłonięcia kam ien ia  
pam iątkowego w  m ie jscu  w a lk  
partyzanck ich  z h itle ro w cam i.

W  w o j. rzeszowskim , gdzie nie 
m a pow iatu, w  k tó ry m  by  nie 
b y ły  żywe w spom nien ia  prześlą 
dowań chłopów, s tra jku ją cych  
w  okresie przedw o jennym , te ­
goroczne Św ięto Ludow e u p ły ­
nę ło w  podn iosłe j i  radosnej
atmosferze.

Jedną z na jokazalszych u ro ­
czystości Św ięta Ludow ego na 
Opolszczyźnie zorgan izow a li chło 
p i gm iny  P ie trow ice , w  pow. ra ­
ciborsk im , dokąd p rz y b y ł w ice­
p rem ie r A n to n i K o rz y c k i. C h io-

p i z P ie trow ic  w y ró ż n ia ją  się w  
kam pan ii p rzygo tow ań do P le ­
b iscytu  Pokoju. Spośród ch ło- 
.pów m ie jscow ej g m in y  242 jes t 
a g ita to ra m i pokoju.

Na W ybrzeżu —  w  szczeciń­
skim , gdańskim  i  o lsz tyń sk im  
odbyło się k ilk a s e t obchodów 
Św ięta Ludowego.

Na Wybrzeżu chłopi gościli 
delegację koreańską

„N iech  ży je  K im  Ir -s e n !“ , 
„P recz z podżegaczami w o je n ­
n y m i!“  —  ta k im i o k rzyka m i w i­
ta l i  ch łop i pow. kw idzyńskiego, 
we w si S a d lin k i i  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j Nebrowo M ałe, w  
pow. kw idzyń sk im , w  spó łdz ie l­
n i G nojewo, w  pow. m a lbo rsk im  
oraz w  PG R K rzyżew o delega­
cję zw iązkow ców  koreańskich, 
k tó rzy  p rz y b y li na obchody 
Św ięta Ludowego, aby pozdro­
w ić po lsk ich  ch łopów  w  im ie ­
n iu  ludnośc i p racu jące j Kore i.

Z radością i  dum ą obchodzili 
Św ięto Lu dow e  ch łop i w o je ­
w ództw  poznańskiego i  bydgo­
skiego. k tó rz y  za in ic jo w a li i 
z w ie lk im i,  sukcesam i w yko na ­
l i  „s iew  p o k o ju “ .

Powszechne zainteresowanie 
w zbudzały kierm asze, lo te - 
rie  książkow e, liczne stoiska z 
prasą. Tysiące ch łopów  p rzyg lą ­
dało się zaw odom  i  pokazom 
sportow ym , w  k tó ry c h  w ys tąp i­
l i  sportow cy zespołów ludow ych  
i  robotn iczych. W  godzinach w ie  
czornych wszędzie g ra ły  o rk ie ­
stry, a uczestn icy obchodów ba­
w i l i  się ochoczo.

W  zw iązku ze zbliżającym się N a rod ow ym  Plebiscytem Poko­
ju  tysiące agitatorów pokoju ro z w i ja ją  szeroką akcję uśw iada­
mia jącą  i prowadzą przygotowania organizacyjne. Na zd jęc iu i  

agitatorzy pobierają k a r ty  plebiscytowe

List uczestników akademii z okazji 
30-lccia Rumuńskiej Partii Robotniczej 

do towarzysza Stalina
(f) BUKARESZT (PAP). — Na uroczystej akademii, jaka 

odbyła się w Bukareszcie w związku z 30 rocznicą utworze­
nia Rumuńskiej Partii Robotniczej, uchwalono tekst na­
stępującego pisma do Generalissimusa Stalina:

100 tys. komitetów obrońców pokoju 
działa w całym kraju

Setki tysięcy a k t y w i s t ó w  walki o pokój przystępują do 
wykonywania swoich zadań. W całym kraju działa 100.000 
komitetów obrońców pokoju.

W  w o j. k ra ko w sk im  akcję tę 
prow adz i 41.300 robotn ików , 
chłopów , kob ie t i  m łodzieży.

W  w o j. gdańskim  uczestniczy 
w  a k c ji ponad 40 tys. osób, w  
łódzk im  ponad 20 tys., w  Olsztyn 
sk im  ponad 14 tys.

3.600 punktów
plebiscytowych 

w  woj. katowickim
K A T O W IC E  (K or. w ł.). A kc ja  

przygotow aw cza do P lebiscytu 
P oko ju  wzmaga się w  w o je ­
w ództw ie  k a to w ic k im , z każdym  
dniem . Spośród 56 tys. ag i­
ta to ró w  80 procent stanowią 
be zpa rty jn i.

W  K atow icach odbyła się 
kon fe renc ja  p rzedstaw ic ie li rze­
m iosła uspołecznionego i p ry ­
watnego przy udzia le ponad 800 
osób. Rzem ieślnicy zobow iązali 
się do aktyw nego udzia łu  w  
a k c ji P leb iscytu , m. in- postano­
w iono przeprowadzić ag itację 
wśród k lie n tó w  spółdzielń.

D z ies ią tk i nauczycie li w  ca­
ły m  w o jew ództw ie , zgłasża 
udzia ł w  a k c ji p leb iscytow ej.

(ra)

P rzygotowano ju ż  3.600 p u n k ­
tów  pleb iscytow ych , w  k tó rych  
ludność m iast i wsi składać bę­
dzie podpisane przez siebie k a r ­
ty  z A pe lem  Ś w ia tow ej Rady 
Poko ju . P u n k ty  są p iękn ie deko­
row ane b ia ło -czerw onym i i n ie­
b iesk im i proporcam i, p o rtre ta m i 
czołowych bo jo w n ików  o pokój

S ta lina , P rezydenta RP B oles ła­
wa B ie ru ta  i  przewodniczącego 
S w ią tow e j Rady P oko ju  pro f. 
J o lio t-C u rie . Szczególnie p iękn ie  
de ko ru ją  swoje p u n k ty  ro b o tn i­
cy h u t, ko p a ln i i  fab ryk .

W  ciągu osta tn ich 4 d n i pow ­
stało w  w o j. k a to w ic k im  2.387 
now ych  ko m ite tó w  obrońców  
poko ju .

/

Inżynierowie i technicy
Śląska w walce o pokój

W  d n iu  13 bm. odbyła się w
K a tow icach  kon fe renc ja  in ż y ­
n ie ró w  i  techn ików  zwołana 
przez Zarząd W ojew ódzk i N a ­
czelnej O rgan izac ji Technicznej. 
K on fe renc ja  obradow ała pod 
hasłem : „N auka  i  techn ika  p o l­
ska w  siużbie p o ko ju “ .

Po referac ie  i  dysku s ji ućhw a- 
lono wśród b u rz liw y c h  o k la ­
sków  rezolucję, w  k tó re j czyta.- 
m y  m. in.:

„W  dn iu  P leb iscytu  —  
każdy z nas z radością dołączy 
sw ój głos do giosu całego spo­
łeczeństwa polskiego, pragnące­
go ug run tow an ia  trw a łego  poko­
ju . do głosu setek m ilio n ó w  po­
kó j m iłu ją cych  lu dz i pracy 
w szystk ich  narodów  św ia ta .“

1.000 rzemieślników
na zebraniu w  Szczecinie
W  Szczecinie ponad 1.000 rze­

m ie ś ln ików  w raz z rodzinam i 
p rzyb y ło  na zebranie poświę-

Chorążego Obozu Pokoju Józefa I cone Plebiscytowi Pokoju. Go-

rąco p rzy jm ow a no  w ypow iedz i 
poszczególnych uczestn ików  w ie 
cu dek la ru jących  sw ój czynny 
udzia ł w  pracach ko m ite tó w  o- 
brońców  pokoju.

M iędzy in n y m i rzem ieśln ik  
ze spółdzie ln i p ra cy  szewskiej 
im ien iem  1 M a ja  M arc jm iszyn 
pow iedzia ł: „M il io n y  podpisów 
pod żądaniem zaw arc ia  paktu 
pokoju, to siła, przed k tó rą  m u­
szą ustąpić im p e ria liś c i“ .

Marynarze zgłaszają 
podpisy z rejsów

Załoga s ta tku  „B ia ły s to k “ , 
k tó ry  zna jd u je  się u wybrzeży 
B razy lii, u ch w a liła  na specja l­
nym  zebran iu w ys łać depeszę 
do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława B ie ru ta , w  k tó re j 
zgłasza w  im ie n iu  52 swych 
członków podp isy pod Apelem  
Ś w iatow ej Rady P oko ju  żąda­
jącym  zaw arcia  p a k tu  m iędzy 
5 w ie lk im i m ocars tw am i. Po­
dobne zebrania odbyw a ją  się 
na innych sta tkach P o lsk ie j M a­
ry n a rk i H and low e j, k tó re  zna j­
du ją  się w  różnych zagranicz­
nych portach lu b  na pe łnym  
morzu.

W arty pokoju 
ku czci Plebiscytu

W R O C ŁA W  (Koresp. w łasna). 
W warsztatach e le k tro te ch n i­
cznych na dw orcu S w iebodzkim  
we W roc ław iu  8 zespołów oraz 
w ie le  in d y w id u a ln ie  p ra cu ją ­
cych toka rzy  ś lusarzy i m a la ­
rzy  zaciągnęło w a rty  poko ju . 
Tow. Apo lon iusz Cedz.yński to ­
ka rz  zaw iesił na sw o je j tokarce 
tablice z napisem: „W, miesią­

cu m a ju  w yda jność  swą podn io­
sę do 150 proc. no rm y. O to m o­
ja  odpowiedź podżegaczom w o ­
jennym  w  dn iach P leb iscytu  Po 
k o ju “ .

Tokarze Z M P -o w cy  Jan K u k u - 
ła  i  Zaw ódzk i zaciągając w a rty  
pokoju zobow iąza li sie podnieść 
wydajność do 150 proc. no rm y.

(k)

B. powstaniec śląski 
o Plebiscycie

A n to n i C iupka , radny  m iasta 
G liw ic , w  w y n ik u  m arszu w y ­
zwoleńczego A rm ii Radzieckie j 
i W ojska P o lsk iego, w ró c ił do 
ojczyzny, o k tó rą  w a lczy ł w  cza­
sie pow stań śląskich. Ob. C iup­
ka m ów i dlaczego podpisze k a r t ­
kę Narodowego P leb iscytu  Po­
ko ju :

„P rzeżyw a łem  w o jn y  i  w iem  
co to je s t w o jna . Jest to n a jg o r­
sze nieszczęście, ja k ie  może spot 
kać ludz i.

O sta tn ią  w o jnę  spowodował 
H itle r , a w łaśc iw ie  nie sam H i t ­
ler, ale c i ka p ita liśc i niem ieccy 
i obcy, k tó rzy  stali, za n im .

Dziś A m eryka n ie  odbudow u­
ją W ehrm acht w  zachodnich 
Niemczeeji, p rzygo tow u ją  to  sa­
mo, co z ro b ił H it le r . Wszyscy 
razem m us im y walczyć przeciw  
temu.

W  czasie powstań śląskich i 
potem w a lczy liśm y  o to, aby być 
Polakam i. N ie  chcemy i  nie po­
zw o lim y. aby tu ta j znów p rzy ­
szli h itle ro w cy , prowadzeni 
przez A m erykanów .

P odpisując P leb iscyt P oko ju  
udow adniam y, że jesteśm y prze­
c iw ko  w o jn ie  i  zobow iązujem y 
się przeciw niej walczyć“*

D rog i Towarzyszu S ta lin !
Z ebran i na uroczyste j aka­

dem ii, zwołanej d la  uczczenia 
30 roczn icy u tw orzen ia  K o m u ­
n is tyczne j P a r t ii R u m un ii, sk ie­
ro w u je m y  do Was, ukochany 
wodzu i  nauczycielu, nasze m y ­
ś li pe łne wdzięczności i  przesy­
łam y W am  serdeczne, k o m u n i­
styczne pozdrow ienie. W  ciężk im  
okresie kon sp ira c ji naszej p a rtii,  
gdy najlepszych synów  narodu 
rum uńskiego w trącano  do w ię ­
zień i  poddawano to rtu ro m  w  
kazam atach ta jn e j p o lic ji, ko ­
m un iśc i naszego k ra ju  z żarem 
czerpa li w iedzę z Waszej nauki, 
obw ieszczającej św ia tu  wspa­
n ia łe  sukcesy osiągnięte przez 
p ie rw szy  k ra j,  w  k tó ry m  w y ­
zw o len i ro b o tn icy  i  ch łop i zbu­
d o w a li pod Waszym, k ie ro w n i­
ctwem  soc ja lizm ; nauk i, w ska­
zującej całe j p ra cu jące j ludzko­
ści drogę do w yzw o le n ia  i  szczę­
ścia; nauk i, zdz iera jące j maskę 
z w rogów  ludzkośc i —  im p e ria ­
lis tów , podżegaczy w o jennych 
i  ich pacho łków  —  wszelkiego 
rodzaju op o rtun is tów . W spania­
ły  p rzyk ład  Waszego życia, pe ł­
nego bezgranicznej- m iłośc i i od­
dania spraw ie p ra cu jące j lu d z ­
kości, pom nożył i  spotęgował 
s iły  kom un is tów  naszego k ra ju .

Naród nasz n igdy  n ie  zapom ­
ni, że swe w yzw olen ie  spod 
ja rzm a im peria lis tycznego za­
wdzięcza k ie row anem u przez 
Was Z w ią zkow i Radzieckiem u.

D z ięk i waszej o jcow sk ie j po ­
m ocy naród nasz u ją ł swój los 
We w łasne ręce i  pod k ie ro w ­
n ic tw em  P a r t i i w y z w o lił się z 
ka jda n  obszarn ików  i  k a p ita li­
stów, s tw o rzy ł Rum uńską Re­
pu b likę  Ludow ą, p rzys tą p ił do 
budow y socja lizm u.

O lb rzym ie  doświadczenie K ra  
ju  Rad w  dziedzin ie budow y 
socjalizm u, doświadczenie k ie ­

row anej przez Was p a r ti i bolsze 
w ic k ie j wskazuje nam  nieza­
wodną drogę i jes t dla nas 
źród łem  na tchn ien ia  w  walce o 
zbudowanie d la  naszego na rodu 
szczęśliwego życia.

W  walce, k tó rą  w  szeregach 
św iatowego fro n tu  poko ju  pod 
przewodem w ie lk iego  Z w ią zku  
Radzieckiego p row adz im y w spó ł 
n ie  z  m asami p racu jącym i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j i wszy­
s tk im i m iłu ją c y m i pokój i  w o l­
ność narodam i w  obronie poko­
ju , p rzec iw ko  zbrodn iczym  p la ­
nom  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, us iłu jących  rozpętać no­
wą w o jn ę  św ia tow ą —  W y, ja k  
zawsze, jasno wskazujecie w szy 
s tk im  s iłom  poko ju  drogę do 
zw ycięstw a. W  ciągu 30 la t 
is tn ien ia  p a rtia  nasza k ie ro w a ­
ła się w  sw e j w a lce  n ieśm ie rte l­
ną nauką o rg an iza to rów  i  p rzy ­
wódców W ie lk ie j S ocja listycz­
nej R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
— Len ina i  S ta lina . Wasze ge­
nia lne dzieła, k tó re  w zbogac iły  i  
rozw inę ły  naukę M arksa —  E n­
ge lsa— Lenina, u z b ro iły  i  uzb ra  
ja ją  naszą pa rtię  i wszystkich, 
ludz i pracy w  walce o socja­
lizm .

U  Was, d rog i towarzyszu Sta­
lin ,  uczym y się, ja k  stać się 
p ra w d z iw ym i len inow cam i, uczy 
m y  się, ja k  walczyć n iestrudze­
nie  o um ocnienie szeregów p a r­
tu  i n ie  szczędzić s ił dla sp ra w y  
narodu.

D zis ia j, gdy św ięc im y 30 rocz­
nicę boha te rsk ie j w a lk i naszej 
P a r t i i o pokój, o socjalizm , o 
■szczęście o jczyzny, w yrażam y 
znowu bezgraniczną w ia rę  w 
zw ycięstw o w ie lk ie j sp raw y Le ­
nina — S ta lina , w yra żam y na­
szą bezgraniczną m iłość wodzo­
w i św iatowego kom un izm u —» 
Józefow i S ta lin o w i!

C hw ała tow arzyszow i S ta li­
now i!

Koreańskie wojska ludowe zadają 
agresorom duże straty

(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­
tw o  naczelne koreańskie j a rm ii 
'ludow e j w  kom un ikac ie  og ło­
szonym w  niedzie lę w ieczorem  
podało, że na w szystk ich  f ro n ­
tach oddzia ły  a rm ii ludow e j ści­
śle w spó łdz ia ła jąc  z ocho tn ika ­
m i ch ińsk im i odp ie ra ły  k o n tr ­
a ta k i, n iep rzy jac ie la , zadając mu 
duże s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie. O ddzia ły  a rm ii ludow e j ze­
s trz e liły  7 sam olotów n ie p rz y ja ­
cie lskich.

Wyroki śmierci na żołnierzy 
armii interwencyjnej, 

którzy nie chcą walczyć 
przeciw Koreańczykom

(f) P E K IN  (PAP). — K o re ­
spondenci prasy ch ińsk ie j do­
noszą z K ore i, że wśród żo łn ie­
rzy  a rm ii in te rw e ncy jn e j panu­
je  g łębokie niezadowolenie i me 
chęć do w a lk i przeciw ko na ro ­
dow i koreańskiem u. Dowództwo 
a rm ii am erykańsk ie j zaostrzyło 
środk i dyscyp lina rne  i w yda ło  
d rakońskie  zarządzenia p rze c iw ­
ko żołnierzom , u jaw n ia jącym  
swój k ry ty c z n y  stosunek do a - 
gres ji p rzeciw ko Kore i, T ry b u ­
na ły  w o jskow e w  Fusan i  w  T o -
Lrir» f VI i i ta

n ierzy, pociągniętych do odpo­
wiedzia lności za odmowę udzia­
łu  w  walce lu b  za k ry ty k o w a ­
nie agresyw nej p o lity k i am ery­
kańskie j. T ry b u n a ły  te w y d a ły  
ju ż  w ie le  w yro ków  śm ie rc i i  
d ługo te rm inow ych  k a r więzie-: 
nia.

O ficerow ie  b ry ty js c y  s lw ie r- ' 
dz ili, że oddzia ły b ry ty js k ie  k ia  
rowane sa przez A m e ryka n ó w  
na na jbardzie j niebezpieczne po­
zycje. Zadaniem  ich jest ra to ­
wanie życia o fice rów  i żołn ie­
rzy  am erykańskich . N ic dz iw ne­
go, że s tra ty  b ry ty js k ie  są o - 
gromne. Żo łn ie rze  angielscy są 
oburzeni na rząd b ry ty js k i za 
to, że w ys ła ł ich na fro n t do 
w a lk i po stron ie  agresora. 
S tw ie rdza ją  oni, że dochodzi 
bardzo często do sporów i bó­
je k  m iędzy żołnierzam i ang ie l­
sk im i a am erykańsk im i.

DZłŚ W NUMERZE:
Z d r a jc y  p ra w ic o w o  - s o c ja ­

l is ty c z n i n a jz a c ie k lc js z y m i 
w ro g a m i p o k o ju .

D. J . P Ł O Ń S K U  G d y  po­
w s ta w a ła  K o ś c iu s z k o w s k a  
D y w iz ja .
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Bezczelna prowokacja policji 
zachodnio-berMskiej

Protest przedstawiciela Radzieckiej Komisji
Kontroli w Berlinie

’f f)  B E R L IN  (PAP). 12 bm. 
p rzeds taw ic ie l R adzieckie j K o ­
m is j i K o n tro li w  B e rlin ie  Den- 
g in  w ystosow a ł do kom endanta 
angielskiego sektora B e rlina  
generała B ourne 'a  pro test nastę­
pu jące j treśc i:

„11 m a ja  1951 r. o godz. 10 po­
lic ja n c i zachodnio -  be rlińscy w 
asyście p rzeds taw ic ie li m ag i­
s tra tu  zachodnio-berlińskiego, 
p rasy i  innych , w  liczb ie  około 
50 osób, w d a r li się do pomiesz­
czeń podległego k o n tro li władz* 
radz ieck ich  naukowo-badawcze­
go in s ty tu tu  żeglugi, hyd ro lo g ii 
i  g leboznawstwa, położonego w  
ang ie lsk im  sektorze B erlina .

Jeden z in tru zó w  ośw iadczył, 
że od 12 m aja  1951 r. In s ty tu t 
ten  ma rzekom o podlegać n ie ­
m ie ck im  w ładzom  zachodniego 
B erlina .

D y re k to r In s ty tu tu , k tó ry  p rz y ­
b y ł na m ie jsce incydentu, nie 
zosta ł do In s ty tu tu  wpuszczony, 
w ic e d y re k to r zaś został siłą u -

sun ię ty  z pracy. Na teren ie  In ­
s ty tu tu  wprowadzono bezpraw ­
nie  kon tro lę  p o lic ji zachodnio- 
n iem ieckie j.

G odny zdum ienia je s t fa k t, 
że angie lskie w ładze okupacyjne 
dotychczas nie  pod ję ły  żadnych 
kroków , aby położyć kres bez­
czelnej p ro w o ka c ji ze strony 
n ieodpow iedzia lnych osób z 
B e rlin a  zachodniego, ja k k o lw ie k  
w ładzom  ang ie lsk im  dobrze jest 
w iadom e, że w spom niany w y ­
żej In s ty tu t  od ro ku  1945 zna j­
du je  się pod ko n tro lą  w ładz ra ­
dz ieck ich i  z polecenia tych o- 
s ta tn ich  został odbudowany w  
ła tach 1946-1948. W  c h w ili obe­
cnej p racu je  on pod bezpośred­
nią ich  kon tro lą  i nadzorem.

W  zw iązku z powyższym  skła 
dam  stanowczy pro test i dom a­
gam się podjęcia k ro k ó w  w  celu 
niezwłocznego Usunięcia p o li­
c ja n tów  zachodnio-n iem ieckich 
i innych  postronnych osób z te ­
ry to r iu m  In s ty tu tu , oraz u ka ra ­
nia  in ic ja to ró w  p ro w o k a c ji“ .

Imponujące wyniki subskrypcji 
nowej pożyczki w ZSRR

(t) M O S K W A  (PAP). Sub­
sk ryp c ja  now e j pożyczki w  
ZSRR trw a  nadal z niesłabnącą 
Siłą.

P ie rw sze  k o m u n ik a ty  o p ro ­
w izorycznych w yn ikach  sub­

s k ry p c ji w yka zu ją  znaczne prze 
kroczenie w  ro k u  bieżącym  sum 
zadeklarow anych na poprzednią 
pożyczkę w  tym że okresie roku  
ubiegłego.

Strajk robotników hiszpańskich 
w Pamplonie zakończył się 

sukcesem
ff) P A R Y Ż  (PAP). —  Prasa 

francu ska  donosi, że robo tn icy  
m iasta  P am p lony po czterech 
dn iach s tra jk u  w yw a lczy li re a li­
zacje swych żądań.

D zienn ik  „H u m a n ité “  pisze, 
że w ładze fra n k is to w sk ie  zosta­
ły  zmuszone do zaspokojenia 
podstaw ow ych żądań s tra jk u ją ­
cych rob o tn ików , a w  szczegól­
ności do zw iększenia przydzia­
łó w  żywności p rz y  usta laniu 
bardzie j dostępnych cen tych

przydz ia łów , do zrezygnowania 
z sankc ji wobec s tra jku ją cych  i  
do uw o ln ie n ia  wszystk ich a re­
sztowanych podczas s tra jk u  ro ­
bo tn ików .

R Z Y M  (PAP). —  Po s tra jk u  
powszechnym  u rzędn ików  pań­
s tw ow ych w e Włoszech, odby­
ty m  8 m aja, rząd zmuszony b y ł 
naw iązać roko w a n ia  ze zw ią ­
zkam i .zaw odow ym i na płasz­
czyźnie. w ysu n ię tych  przez nie  
żadań.

W rodzinie

T rw n a n  do Mac A r th u ra :  —  Zrozum, m ó j drogi, że ktoś z nas 
wóch  m us ia ł być kozłem of ia rnym. Oczywiście, wo la łem  żebyś 
o b y ł  ty. („Scante ia“ )

Już ponad 9 milionów podpisów w Rum unii 
pod Apelem Światowe] Rady Pokoju

P o tę żna  m a n ife s ta c ja  p o k o jo w a  w  T e h e ra n ie
B U K A R E S Z T . Do dn ia 10 m a­

ją  w  R u m un ii zebrano przeszło 
9 m ilio n ó w  podpisów pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

B U D APESZT. W ęgiersk i K o ­
m ite t O brońców  P oko ju  podał

do w iadom ości, że dotychczas 
5.448 tys ięcy osób podpisało 
A pe l P oko ju .

K O P E N H A G A  (PAP). —  D u ń ­
sk i K o m ite t O brońców  P oko ju  
podał do w iadom ości, że do dn ia

11 m a ja  80.351 m ieszkańców 
D an ii podpisało apel Ś w ia tow ej 
Rady Poko ju .

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi, że w  Teheranie 
odbyła się w ie lk a  m anifestacja  
pokojow a, k tó ra  trw a ła  pięć go­

dzin. D z ies ią tk i tys ięcy m an ife ­
s tantów  —  robo tn icy , rzem ieśl­
nicy, m łodzież szkolna i  in te li­
genci, przeszli u lic a m i s to licy  
Iranu , domagając się zaprzesta­
nia  p o lity k i w yścigu zbro jeń i  
zaw arcia P ak tu  Pokoju.

Konsekwentnie pokojowe stanowisko delegacji radzieckiej 
zmusza państwa zachodnie do odsłonięcia swych kart

Kolejne posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu
( f)  P A R Y Ż  (P A P ). W  sobotę o d b y ło  się k o le jn e  50 pos ie­

dzen ie  zas tępców  m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  cz te rech
m o c a rs tw .

P rzew odn iczy ł delegat W ie l­
k ie j B ry ta n ii Davies. Jessup- i  
Davies, k tó rz y  p rzem aw ia li p ie r­
wsi, na legali w  da lszym  ciągu, 
aby sprawa d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec . umieszczona została na 
dalszym  p lan ie  w  p ierw szym  
p u n k c ie , porządku dziennego, 
bądź też, . aby o je j ko le jności 
zadecydowała Rada M in is tró w .

O dpow iada jąc obu delegatom 
zachodnim , GrOm yko ośw iad­
czył, że delegacja radziecka u - 
waża, iż  sprawa d e m iiita ry z a c ji 
N iem iec w in n a  znajdować się 
na p ie rw szym  m ie jscu w  p ie r­
wszym  punkc ie  porządku dz ien­
nego.'

Delegacja radziecka —  pod­
k re ś lił G rom yko  —  zgłosiła 10 
m a ja  propozycje, k tó re , je j zda­
niem , stanow ią w łaśc iw ą  pod­
stawę d la  porozum ien ia co^ do 
całego porządku dziennego. P ro ­
pozycje te p rze w id u ją  p rzeka­
zanie Radzie M in is tró w  dwóch 
n ieuzgodnionych spraw  —  
spraw y re d u k c ji zb ro jeń i  s ił 
zb ro jnych  w  s fo rm u łow an iu  
trzech de legacji zachodnich i  w  
s fo rm u łow an iu  radz ieck im  oraz
spraw y p a k tu  a tlan tyck iego  i  a- 
m erykańsk ich  baz w o jennych  w  
różnych k ra jach .

Jeśli osiągniem y porozum ienie 
w  spraw ie przekazania tych  
dwóch nieuzgodnionych spraw  
Radzie M in is tró w  pow iedz ia ł 
G rom yko — delegacja radziecka 
gotowa jes t uznać, że w szystk ie  
pozostałe p u n k ty  po rządku dzień 
nego zostały uzgodnione w  t j rch 
sform ułow aniach , ja k ie  zaw iera 
w a ria n t „B “  p ro je k t»  porządku 
dziennego, zgłoszonego przez 
delegacje m ocars tw  zachodnich.

Jessup, k tó ry  ponow nie  za­
b ra ł głos, ośw iadczył, że „n ie  
rozum ie“ , dlaczego delegacja 
ZSRR n ie  chce przekazać na roz 
patrzenie Rady M in is tró w  jako  
nieuzgodnionej sp raw y m iejsca, 
na ja k im  w in ie n  się znaleźć 
p u n k t o d e m iiita ry z a c ji N iem iec.

U w ażam y —  ośw iadczył G ro ­
m yko, odpow iada jąc Jessupowi 
—  że ju ż  obecnie w inna  być u - 
zgodr.iona sprawa n ie  ty lk o  re 
dakc ji, lecz rów nież m ie jsca tego 
p u n k tu  w  porządku dziennym . 
Delegacja radziecka proponowa 
ła, by  do porządku dziennego 
w łączono dwa ważne zagadnie­
n ia  — zagadnienie d e m ilita ry -  
zacji N iem iec oraz re d u k c ji zbro 
je ń  i  s ił zb ro jnych  czterech rao 
carstw . Delegacja radziecka w y ­
ra z iła  zgodę na to, aby sprawa 
re d u k c ji zb ro jeń  i  s ił zb ro jnych , 
bez osiągnięcia obecnie ostate­
cznego porozum ien ia została 
przekazana Radzie M in is tró w  w

„A /ło lzn ioob aa o l-io rln io l

ckie, porozum ienia 
n ie  było.

tak iego by

S ytuacja  taka —  po dkre ś lił 
G rom yko — by ła b y  anorm alna. 
N ie  możemy zgodzić sie ńa to. 
aby w  spraw ie d e m iiita ry z a c ji 
N iem iec pozostało coko lw iek  n ie - 
uzgodnionego chociażby w  czę­
ści dotyczącej m ie jsca tego za­
gadnienia w  po rządku dziennym .

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji, P aro -

di, dom agał się, aby m in is tro w ie  
sam i zadecydowali, ja k ie  m ie j­
sce w  porządku dz iennym  w in ­
na zajm ować sprawa d e m iiita ­
ry z a c ji N iem iec. P arod i w ys tą ­
p ił także p rzec iw ko  w łączeniu 
spr w y  pa k tu  a tlan tyck iego  i  a- 
m erykańsk ich  baz w o jennych 
nawet do nieuzgodnione j części 
porządku dziennego.

W ty m  sam ym  duchu w yp o ­
w iedz ia ł się rów n ież Davies.

Następne posiedzenie zastęp­
ców m in is tró w  czterech m oj  
carstw  wyznaczone zostało na 
poniedzia łek 14 m aja.

A r ty k u ł  dziennika „P ra w d a ««

M O S K W A  (PAP). K om e n tu ­
jąc  przebieg p a ry s k ie j kon fe ­
re n c ji zastępców m in is tró w  
spraw  zagran icznych czterech 
m ocarstw , „P ra w d a “  podkreśla, 
że dyp lom aci am erykańscy i  ich 
pom ocnicy z angie lskiego i 
francuskiego m in is te rs tw a
spraw ^ g ra n ic z n y c h  n ig d y  je ­
szcze n ie  u ja w n ia li ta k  w yra ź ­
nie  swych k a rt.  N ie  czynią oni 
tego b yn a jm n ie j z w łasne j, do­
b re j w o li. Zmusza ich  do tego 
konsekw entna i  uporczyw a w a l­
ka de legacji rad z ie ck ie j o zna­

lezien ie sposobów pokojowego 
u regu low an ia  spornych p ro b le ­
m ów  m iędzynarodow ych.

„P ra w d a “  podkreśla, że ob łu ­
da p rzeds taw ic ie li m ocars tw  za­
chodnich oraz popiera jące j ich 
prasy bu rżuazy jne j n ie  jes t je d ­
nak w  stanie u k ry ć  przed na ro ­
dam i p ra w d y  o tym , co się w  
rzeczyw istości dzie je  na kon fe ­
re n c ji zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych. P raw da 
ta polega na tym , że delegacja 
radziecka konsekw entn ie  i  upór 
czy w ie  w a lczy o ja k  najszybsze

opracowanie tak iego porządku 
dziennego, k tó ry  u m o ż liw iłb y  m i 
n is trom  spraw  zagranicznych 
rozpatrzenie na jw ażnie jszych 
spornych p rob lem ów  m iędzyna­
rodow ych i  powzięcie odpowied 
n ich  decyzji. P raw da ta polega 
na tym , że m in is tro w ie  „ to ta l­
nej dyp lo m a c ji“ , w  p rzec iw ień­
stw ie  do w y s iłk ó w  p rzedstaw i­
c ie li ZSRR, czynią wszystko, a- 
by un ie m oż liw ić  pom yślne za­
kończenie prac kon fe renc ji.

W  zakończeniu „P ra w d a “  
stw ierdza, że wobec jasnego i  
konsekwentnego stanow iska de­
legac ji radz ieck ie j m ocarstw a za 
chod.nie będą zmuszone w  ciągu 
na jb liższych k ilk u  d n i ostatecz­
nie  u ja w n ić  swe k a rty . Jedno z 
dwóch —  albo zgodzą się one 
na zwołan ie R ady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, k tó ra  roz 
pa trzy łaby  na jw ażnie jsze m ię ­
dzynarodowe prob lem y i  po­
wzię ła  odpow iedn ie decyzje, 
zm ierzające do u trw a le n ia  poko­
ju , albo też ich  zgoda na zwo­
łan ie , w stępne j kon fe ren c ji była  
obłudą, obliczoną na to, by  u - 
śpić czujność narodów, zaniepo­
ko jonych  prowadzonym  przez 
m ocarstw a zachodnie wyścig iem  
zbro jeń.

Postępowi dziennikarze wzmogą walkę 
przeciwko podżegaczom wojennym

Zakończenie obrad Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy

(f) B U D A P E S Z T  (P A P ). 12 m a ja  zakoń czy ły  sie w  B u d a­
peszcie obrady K o m ite tu  W ykonaw czego M ięd zyn arod ow ej 
O rg an izac ji D z ie n n ik a rzy  (M O D ).

dw óch redakc jach  ■— zachodnie j
radz ieck ie j.
Obecnie przedstaw icie le m o­

cars tw  zachodnich chcą, aby 
rów n ież co do drugiego g łów ne­
go zagadnienia, w ysunię tego 
przez delegację radziecką, n ie  o- 
siągn ięto ostatecznego porozu­
m ienia . T a k i stan rzeczy ozna­
czałby, że w  na jw ażn ie jszych 
sprawach, w ysun ię tych przez 
p rze ds taw ic ie li trzech m ocarstw  
osiągnięto ca łkow ite  porozum ie­
nie, na tom iast, je ś li chodzi o 
na jw ażn ie jsze propozycje radzie

K o m ite t u c h w a lił jednogło­
śnie rezo luc je  po lityczną  oraz 
rezo luc je : w  spraw ie  sy tuac ji 
m a te ria ln e j i  p ra w n e j dz ienn i­
karzy, w  sprawach organ izacy j­
nych, w  spraw ie organu M O D 
— pisma „D z ie n n ika rz  demo­
k ra ty c z n y “ .

W  rezo lu c ji po lityczne j .  K o ­
m ite t w zyw a k ra jo w e  o rg an i­
zacje dz ienn ika rzy, g ru py  dzien­
n ik a rs k ie  i  poszczególnych 
dz ienn ika rzy, aby w z ię li ja k  
n a ja k tyw n ie jszy  udz ia ł w  walce
0 pokój, dem askow ali k ła m liw e
1 oszczercze w ypow iedz i p ropa­

ga to rów  w o jennych , uczestni­
czy li w  kom ite tach  obrońców 
po ko ju  oraz w sp ó łd z ia ła li w  
kam p an ii zb ieran ia  podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju

K o m ite t W ykonaw czy M O D 
przyłącza sie do jednom yślnego 
żądania narodów , dom agających 
się natychm iastowego w yco fa ­
n ia  w o jsk  obcych z K o re i i po­
łożenia kresu ba rba rzyńsk ie j 
zagładzie ludności cyw iln e j, 
oraz zaniechania re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  Japonii.

Rezolucja domaga , się pociąg­
nięcia do odpow iedzia lności m ię­

dzynarodow ej ja k o  zbrodn iarzy
w o jennych  tych  dzienn ikarzy, 
k tó rz y  w  in teresie  fa b ryka n tó w  
śm ie rc i cyn iczn ie  w zyw a ją  do 
niszczenia narodów , do maso­
w ych  m ordów . U chw alono og ła­
szanie w spó ln ie  z organ izacjam i 
k ra jo w y m i lis ty  ta k ich  dz ienn i­
ka rzy  i  w ydaw ców .

Rezolucja popiera uchw ałę 
$ w ia to w e j Rady P oko ju  o zwo­
ła n iu  m iędzynarodow ej K o n fe ­
re n c ji dz ienn ika rzy i p roponuje 
zwołan ie je j w  ro ku  1952.

K o m ite t W ykonaw czy M O D
w ystosował depeszę do Ś w ia to ­
w e j Rady Poko ju . W  depeszy te j 
zobow iązuje się on do wzmoże­
n ia  w a łk i przeciw ko podżega­
czom w o jennym .

W malee a ra c jo n a ln ą  gospodarkę węglem

Lubelskie zakłady przemysłowe
współzawodniczą w oszczędzaniu węgla

A p e l „S zom bierek“ odbił się szerokim  echem w śród  
załóg lubelskich zak ład ó w  przem ysłow ych.

Z ak łady  M onopo lu  S p iry tuso ­
wego w  L u b lin ie  w  ciągu ubie-r 
g łych czterech m iesięcy zaoszczę 
d z iły  840 ton w ęgla. Z ak ła d y  te  
współzawodniczą ze w szys tk im i 
po k re w n ym i zakładam i.

W  walce o oszczędną gospo­
da rkę  węglem  pierwsze m iejsce 
zaję ła brygada tow . Z ie lon k i.

E le k tro w n ia  lube lska  w  ciągu 
osta tn ich  4 m iesięcy zaoszczę­
dziła  60 ton węgla, obniżając

ilość w ęg la  na k ilo w a  t-godz. z 
1398 na 1167 kg.

Na naradzie  w ytw ó rcze j, k tó ­
ra  się odbyła  9 m aja  br. posta­
now iono wezwać do współza­
w odn ic tw a  o rac jona lną  gospo­
da rkę  w ęglem , e lek trow n ię  za­
m ojską.

Od lu tego  do m a ja  b r. pa ro ­
w ozow n ia  zam ojska zaoszczędzi­
ła  ponad 322 ton y  węgla. W y ­
ró ż n ili się p rzy  oszczędnym spa-

la n iu  m aszyniści Cieśla i  K u ś -
m ierczuk.

Z M P -ow ska  brygada: m aszy­
n iśc i W iśn iew sk i i  P rędk iew icz 
zaoszczędzili w  m arcu  ponad 27 
ton  węgla.

Zużycie węgla na 1000 b ru tto -
ton p -k ilo m e tr. zm nie jszy ło  się z 
96,9 w  m arcu na 85,9 w  k w ie ­
tn iu  br.

Parow ozow nia ta  współzawod 
n iczy z parow ozow nią w  Roz­
wadowie.

Zdrajcy prawicowo-socjalistyczni 
najzacieklejszymi wrogami pokoju

P on iże j poda jemy a r t y k u ł  ¡ sza poda tk i, podnosi ceny a r ty -
testępny zamieszczony w  nrze  
19 (131) czasopisma „O  t r w a ­
ły  pokój, o demokrację lu do ­
w ą ! “

P ro w o d y rzy  ta k  zwanych 
„ p a r t i i  soc ja lis tycznych“  we 
w szys tk ich  k ra ja ch  k a p ita lis ty ­
cznych w ystępu ją  obecnie ja w ­
n ie  w  ro l i na jzac iek le j szych 
■wrogów pokoju, popiera jąc w 
ca łe j rozciągłości zbrodnicze 
p la n y  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich . A m erykańsko  - angielscy 
podżegacze w o jen n i s taw ia ją  
sw e j agenturze — p ra w ico w ym
socja lis tom  — ty m  większe' żą-
dan ia  w  zakresie podważania i 
ro z b ija n ia  ruch u  robotniczego 
lm  w iększy opór narodów  napo­
ty k a ją  na swej drodze. F rzyw ód - 
cy  p ra w ico w o -soc ja lis tyczn i są 
ściśle zw iązani ze sztabam i gene 
ra ln y m i m ocarstw  im p e r ia lis ty ­
cznych, z ich w yw iad am i, z k l i ­
k a m i m onopolistów , k tó rych  są 
bezpośrednim  narzędziem.

P rzyw ódcy b ry ty js k ie j Labour 
P a rty  zaprzedali niezawisłość 
narodow a W ie lk ie j B ry ta n ii. Z 
rozkazu W aszyngtonu rozpętu ją  
on i w yśc ig  zbro jeń, zw iększają 
do po tw ornych  rozm ia rów  bud­
żet w o jenny, przedłużają okres 
s łużby w o jskow e j, w ysy ła ją  
w o jska  angie lsk ie  do K ore i, u - 
łś tw ia ją  im p e ria lis to m  am ery­
ka ń sk im  rozciągniecie n ieogra­
n iczone j k o n tro li nad ekonom iką 
1 s iłam i zb ro jn ym i A n g lii, p ro ­
wadza przygotow ania  do w o jny  
lite ra ln ie  na każdym  odcinku 
Całe brzem ię wyścigu zbrojeń 
rząd A ttle e  przerzuca na b a rk i 
lu d u  pracującego. Zm niejsza 
Steartość rea lną zarobków , zw ięk

k u łó w  pierwsze j potrzeby.
P o lity k a  zagraniczna p rz y ­

wódców labourzystow sk ich  w  
istocie rzeczy n iczym  n ie  różn i 
się od p o lity k i zdeklarowanego 
podżegacza wojennego C h u r­
ch illa . Je j celem jes t zaostrze­
nie stosunków ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j, odrodzenie m il ita -  
ryzm u  niem ieckiego, pop ieran ie  
krw aw ego  reżym u faszystow ­
skiego T ito  i  Franco. Rząd la -  
bourzys tow sk i prow adzi zbrod­
niczą, zaborczą w o jnę na M a la ­
jach i  w  B urm ie , w ystępu je  w  
ro l i k rw a w eg o  opraw cy ludów  
ko lon ia lnych  i zależnych, w a l­
czących o wolność i  n iepod le­
głość.

We F ra n c ji p a rtia  soc ja lis ty ­
czna p rzekszta łc iła  się w  pa rtię  
am erykańską. M in is tro w ie  so­
c ja lis tyczn i są na jg o rliw szym i 
pacho łkam i W a ll S treet: popie­
ra ją  oni w sze lk im i sposobami 
okupacje F ra n c ji przez w o jska 
am erykańskie , dom agają się od­
dania całej a rm ii francusk ie j 
pod dow ództw a Eisenhowera, 
pop iera ją  us iln ie  kon tynuo w a­
n ie  haniebnej w o jn y  w  V ie tn a - 
m ie, podważają bezpieczeństwo 
narodowe F ra n c ji, ja w n ie  pak­
tu ją  z m ilita ry s ta m i n iem ie ck i­
m i — zw o lenn ikam i odwetu, z 
faszystam i ju g o s łow iań sk im i i 
h iszpańskim i. N ie k to  inny , lecz 
w łaśn ie  jeden z przyw ódców  
p a r ti i soc ja lis tycznej G uy M o l-  
le t opracow ał p ro je k t oszukań­
czej o rd yna c ji w yborcze j, po­
dyk to w an e j pragn ien iem  usu­
nięcia kom un is tów  z pa rlam en­
tu. P rzyw ódcy p raw icow o-soc ja -

lis tyćzn i, to ru jąc  de G au lle 'o w i 
drogę do w ładzy, u s iłu ją  zd ław ić  
wzm agającą się w a lkę  szerokich 
mas narodu francuskiego o po­
k ó j i  dem okrację i  podporząd­
kować F ranc ję  bez reszty am e­
ryk a ń s k ie j k lice  w o jskow e j.

W  Niemczech gorączkową, 
podżegającą do w o jn y  d z ia ła l­
ność ro z w ija ją  schum acherow - 
cy. Schum acher cyn iczn ie  o- 
świadcza, że dyw iz je  am e rykań ­
skie można p rzygotow yw ać nie  
ty lk o  w  Texasie i w  Kansas, 
lecz rów n ież  w  Niemczech za­
chodnich. To on w łaśn ie  w yp o ­
w iedz ia ł słowa, wskrzeszające 
b redn ie  H itle ra : „P ow inn iśm y  
walczyć o każdą piędź z iem i na 
W schodzie“ .

P a rtie  p ra w ico w o -soc ja lis ty - 
czne w  A u s tr ii,  B e lg ii, H o lan d ii,’ 
w  k ra ja c h  skandynaw skich i  in ­
nych, oraz 'saragatowcy w łoscy 
codziennie składa ją dowody lo - 
k a jś k ie j służalczości wobec im ­
p e ria lis tó w  USA. Pracę na ro ­
dów s w y c h k ra jó w , ich dorobek, 
ich wolność i  niepodległość 
zdra jcy  p ra w icow o-soc ja lis tycz­
n i u s iłu ją  złożyć w  ofie rze n ie ­
nasyconej m ach in ie  w o jenne j 
W a ll Street.

Ścisłe w ięzy przyw ódców  p ra ­
w ic y  socja lis tycznej z tito w ską  
bandą szpiegów i  m orderców  w  
Jugos ław ii świadczą, że n ie  ma 
ta k ie j nikczem ności i zbrodn i, 
k tó re j n ie  po p a rlib y  p rzyw ódcy 
p raw icow o-soc ja lis tyczn i — jaw i 
n i współuczestnicy w o jennych 
p ro w o kac ji im p e ria lis tó w  na 
Bałkanach.

Pragnąc w prow adzić  w  b łąd 
narody i  wciągnąć je  p rzy  po­
m ocy oszustwa do now e j w o j­
ny św ia tow e j, p rzyw ódcy  p ra -

w icow ych  soc ja l-dem okra tów  o- 
czern ia ją  Zw iązek R adziecki i 
jego pokojową p o lityką , p rzed­
s taw ia ją  pokojow ą p o lity k ę  
ZSRR jako  agresywną, agresyw ­
ną zaś p o litykę  - im p e ria lizm u  
am erykańskiego, ja ko  pokojow ą.
P a rtie  p raw icow o-socja lis tyczne
stale dostarczają prasie  b u rż u ­
azy jne j n ikczem nych oszczerstw 
pod adresem p a r t i i k o m u n is ty ­
cznych, kroczących w  aw angar­
dzie w a lk i na rodów  o pokój.

P raw icow i socja liści w ys tęp u ­
ją  obecnie, jako  ja w n i obrdńcy 
i  propagatorzy ideo log ii im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego. Ich  
ta k  zwane teorie o „d e m o kra ­
tycznym  socja lizm ie“ , o „ trz e ­
c ie j s ile “ , ich kosm opolityczne 
b redn ie  o konieczności zrezyg­
now ania  z suwerenności narodo­
w e j są ideologiczną osłoną agre­
s ji im p e ria liz ih u  am erykańsk ie - 
go.

P rzyw ódcy p raw icow o-soc ja ­
lis ty c z n i szczególnie g o rliw ie  
dążą do w yw o łan ia  roz łam u w  
szeregach klasy robotn icze j. Ta 
dyw ersy jna  robota zw iązana jest 
bezpośrednio z przygo tow an iam i 
do w o jny , a lbow iem  jedność 
k la sy  robotn icze j —  g łów ne j s iły  
w  walce o pokój — jest n a j­
lepszą gw arancją  sukcesów w  
w alce narodów  przec iw ko  pod­
żegaczom do nowej w o jny . Jed­
nakże k a rta  p raw icow ych  so -  
c ja lis tów , s taw ia jących na roz- 
proszkowanie i  zdezorganizowa­
nie  ruchu  robotniczego i  s ił lu ­
dowych walczących o pokó j i 
dem okracje, coraz częściej jest 
b ita . Fala s tra jkó w , k tó ra  prze­
w a liła  się n iedawno przez F ra n ­
cję, by ła  ta k  potężna i  skutecz­
ną przędę w szystk im  dlatego, że

w  s tra jka ch  obok CG T bra ło  
udz ia ł w ie le  organ izac ji „Force 
O uvriè re “  i  chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych. We W ło ­
szech, w b re w  oporow i przyw ód 
ców żó łtych  zw iązków  zawodo­
w ych, m asy pracujące w  po­
tężnych s tra jka ch  re a lizu ją  bo­
jow ą jedność działania.

Jedność klasy, robotn icze j w y ­
kuw a  się w  a k tyw n e j, wspólne j 
walce mas p racu jących o ich 
żywotne potrzeby, o chleb, p ra ­
cę, wolność i  pokój. U p raw iana  
przez p rzyw ódców  p a r t i i p ra w i-  
cow o-socja lis tycznych p o lity k a  
nędzy, g łodu i  w o jn y  w y w o łu je  
coraz w iększe oburzenie wśród 
ro b o tn ikó w  —  szeregowych so­
c ja lis tów . Im  w yra źn ie j zaryso­
w u je  się a n ty lud ow a  p o lity k a  
A ttlee , M o lle t 'o w  i  Schumache- 
rów , ty m  ba rdz ie j pogłębia się 
chaos w  pa rtiach  p raw icow o- 
socja listycznych.

Na początku ro k u  1950 około 
5 m ilio n ó w  cz łonków  b r y ty j­
skich Trade U n ionów  w ys tąp iło  
p rzeciw ko rządow ej po lityce  
zam rażania płac. K ie ro w n ic tw o  
p a r t i i łabourzystow sk ie j ponio­
sło poważną porażkę na K o n ­
gresie w  B rig h ton , k tó ry  pod 
w p ływ e m  wzm agającego się ru ­
chu stra jkow ego zm usił k lik ę  
A ttle e — M orrisona  do zrezygno­
w an ia  z zam rożenia płac. M a ­
ne w ry  Bevana i innych m in i­
s trów  labourzystow skich , k tó rzy  
n iedawno poda li się do dym is ji, 
świadczą, że przyw ódcy labou- 
rzystowscy obaw ia ją  się o swe 
w p ły w y  w  masach. We F ra n c ji 
n ikczem ne prow okac je  a n tyko ­
m unistyczne przyw ódców  p ra - 
w icow o-soc ja lis tycznycb z regu­
ły  kończą się srom otnym  f ia ­
skiem. Tysiące rob o tn ików -so - 
c ja lis tó w  w  A n g lii,  F ranc ji, 
Włoszech, B e lg ii, A u s tr i i i k ra ­
jach skandynaw skich w yp o w ia ­
da ją się na rzecz P ak tu  Poko ju , 
p rzeciw ko agresji am erykań­
sk ie j w K ore i, .W szeregu m iast

N iem iec zachodnich od by ły  się 
kon fe renc je  poświęcone spraw ie 
jedności dz ia łan ia  oraz socja l­
dem okratyczne kon ferencje  prze 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji Niemiec. 
Pom im o rep re s ji Adenauera, 
Schum achera i  popiera jących 
ich  w ładz  okupacyjnych,^ w  
Niem czech zachodnich wśród 
szeregowych soc ja l-dem okra tów  
w zrasta  n ieustann ie niezadowo­
len ie  z p o lity k i re m ilita ry z a c ji.

W  tych  w a runkach  przed pą r- 
t ia m i kom un is tycznym i staje 
h is to ryczne zadanie —  spotęgo­
wać w a lkę  p rzec iw ko  zdradzie­
ck ie j, an ty lud ow e j działa lności 
p raw ico w ych  soc ja l-dem okra- 
tów , zacieśniać ze wszech m ia r 
jedność k la sy  robotn icze j. C ie r­
p liw e , w y trw a łe  w y jaśn ian ie  
szeregowym socja ldem okra - 
tom  -  rob o tn ikom , że ich 
p rzyw ódcy s ta li się częścią sk ła ­
dową bu rżua zy jne j m ach iny 
państw ow ej, f ila re m  rządowego 
apara tu  uc isku mas pracujących, 
że p rzyw ódcy p raw icow o-soc ja ­
lis tyczn i p rze ksz ta łc ili ich pa r­
tie  w  narzędzie agresorów ame­
rykańsk ich , zdecydowana w a lka  
p rzec iw ko  p rze jaw om  sekciar­
stwa w śród kom un is tów  — po­
może szere'gowym s o c ja ld e m o ­
k ra tom  rob o tn ikom  przedrzeć się 
przez gęstą zasłonę k łam stw , 
oszczerstw i  ideologicznej t ru c i­
zny i  zająć godne m iejsce w  
powszechnej walce o pokój.

P a rtie  kom unistyczne i rob o t­
nicze .— w yp rób ow a n i i  w ie rn i 
obrońcy in teresów  klasy rob o t­
n iczej, na rodow ych in teresów  
narodów , in te resów  poko ju , de­
m o k ra c ji i socja lizm u — do koń ­
ca spełn ią sw ój obowiązek, de­
m asku jąc zdra jców  p raw icow o- 
socja listycznych. W walce te j 
n iezw yciężonym  orężem p a r ti i 
kom un istycznych i robotniczych 
w szystk ich  k ra jó w  jest m a rk - 
s izm -len in izm , bezcenne do­
świadczenie w ie lk ie j, o k ry te j 
chw ałą K om un is tyczne j P a rtii 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Nr 13$ £

Listy od ludności NRD
do Prezydenta Bolesława Hieni ta

O statn io lis ty  tak ie  " acieS, ^  
Sachsen — członkowie

(f) P rezyden t RP Bolesław  
B ie ru t o trzym u je  liczne lis ty  od 
ludności N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej z w yrazam i ser 
decznych uczuć dla  P ierwszego 
O byw ate la  P o lsk i Ludow e j. Spo 
łeczeństwo NR.D zapewnia P re ­
zydenta Rzeczypospolite j Polski 
o pogłęb ia jące j się p rzy jaźn i do 
narodu polskiego.

Nie-.
m ieckiego T ow arzystw a kr*eJ 
w ien ia  poko jow ych  stosunków 
Polską, m ieszkańcy QuedliniJ 
ga, nauczyciele i w y c h o w a j 
z okręgu S tra lsund -Land , 11 ^  
n iow ie  szkoły H enrie tte  ¿.-.Ą 
Schmidt w  L ip sku  oraz rnłoo2* 
z FD.J w  M arkleeberg .

Rozpoczęto remonty mieszkań
f • V rgórników

(f) A k c ja  rem ontu  m ieszkań 
górniczych, na k tó rą  Rząd P o l­
sk i Ludow e j —  w  trosce o w a ­
ru n k i by tu  człow ieka p racy — 
przeznaczył w  tegorocznym  bu­
dżecie w ie lo m ilion ow e  sumy, 
wchodzi w  stad ium  rea lizac ji.

Z dn iem  15 m aja br. przedsię­
b io rs tw a  budow lane przystępują 
do rem ontów  i  przebudow y m ie ­
szkań, w  p ierw szym  etapie dla 
gó rn ików  kopa ln i „K a to w ic e “ . 
Cała akcja  rem ontowa, w  ra ­
mach k tó re j górn icy kopa ln i 
„K a to w ic e “ , „K le o fa s “ , „E m i­
nencja“  i  „W u je k “  o trzym a ją

983 w yrem ontow ane i  odpo*rf* '
dające w sze lk im  wym ogom  e5* 
ty k i i  przepisom  sanitarny*" 
izby m ieszkalne, zostanie ukc® 
czona w  okresie dw u m 'es* S  
Niezależnie od tych prac do« 
nany zostanie rem ont dodaj« 
w ych 360 izb w  około 25 bu(" L  
kach m ieszkalnych ze śród«0 
przeznaczonych na ten cci 
M in is te rs tw o  G órn ic tw a, 
górniczego osedla Bedero''0- 
oraz rem ont 446 budym*? ( 
mieszczących ponad 8000 i z° * 
funduszu gospodarki miss^« 
n iow e j. t

Uroczyste zebranie PE\T-Clubu 
ku czci Lwa Tołstoja

i

(f) W dn iu  16 m aja br. odbę­
dzie się w  S ali K o lum now e j Pa­
łacu Staszica uroczyste zebranie 
P E N -C lubu  Polskiego poświęco­
ne uczczeniu 40 roczn icy śm ie r­

ci L w a  Tołsto ja. P rz e m ó ^ 0̂ ,
poświęcone w ie lk ie m u  pisar,{J| 
w i wygłoszą: M aria  Dąbrów-*- 
Roman K a rs t i  W acław R0“ 
wicz.

Z pobytu delegacji zagranicznych 
w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). —  O -
statn io  p o w ró c iły  do M o - 
skw y z w yc ieczk i po G ru z ji 
delegacja kob ie t francusk ich  i 
delegacja n iem ieck ich  mas p ra ­
cujących; , z U zbekistanu po­
w ró c iła  delegacja duńska. P rzy ­
by ła  też do M oskw y p0 zw ie-- 
dzeniu Len ingradu , S ta lin g ra ­
du i Soczi am erykańska delega­
cja zw iązkowa.

12 bm. w  re d a kc ji dz ienn ika  
„T ru d “  odbyło  się spotkanie

członków  am erykańsk ie j ^
gac ji robotn icze j z przedst0 
cie lam i prasy radz ieck ie j.1

Doker John F. GolloreP 
św iadczył, że „cz łonkow ie  d°‘ 
gacji są zdecydowani nie bac? . 
na w szelk ie przeszkody staW10̂  
przez k ie ro w n ic tw o  zwi6z^° 
zawodowych w  Stanach 
czonych krzew ić  na w iecach^ 
broszurach i u lo tkach  p ra'*1 
o Z w iązku  R adzieckim “ .

Zlot młodzieży austriackiej
pod hasłem walki o pokój

(f) W IE D E Ń  (PAP). Dzień 12 
m a ja  w  W iedn iu  b y ł p ierw szym  
dn iem  zorganizowanego przez 
Zw iązek W olnej M łodzieży 
A ustriack ie j- tzw. „Z lo tu  50 ty ­
sięcy“ , poświęconego walce m ło ­
dzieży au s triack ie j o pokó j 
i  wolność. Na Z lo t p rz y b y ły  
dz ies ią tk i tys ięcy chłopców  i 
dziewcząt z ca łe j A u s tr i i oraz 
delegacje z ZSRR, Polski, Cze­
chosłowacji, B u łg a rii, R um un ii,

Repui # 1W ęgier, N iem ieck ie j ^
D em okratycznej, N iem iec 
chodnich, F ranc ji, W łoch 1 ’ 
nych k ra jó w . M łodzież deri 
s trow a ła  pod hasłam i pok0*^

Po pochodzie, k tó ry
około 3 godzin, nastąpiło uto-

czyste złożenie w ieńców  u s\èP

pom nika żo łn ie rzy radzie0' '1'eh

poległych w  w a lkach  o wy° 
len ie  W iednia.

Reakcyjna większość Ligi Towarzys^ 
Czerwonego Krzyża w obronie 

amerykańskich zbrodni w Korei
(f) M O S K W A  (PAP). A gen­

cja TASS donosi z Berna, że 
podczas obrad K o m ite tu  W yko­
nawczego L ig i T ow arzys tw  Czer 
wonego K rzyża  nad sprawą po­
m ocy dla  K o re i, zabrała głos de­
legatka C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej L i  De-czuan. Zaprotesto­
w a ła  ona p rzec iw ko  pogwałce­
n iu  przez am erykańskie  s iły  
zbro jne w  K o re i m iędzynarodo­
w ych  p ra w  prow adzen ia w o jn y  
zarówno w  stosunku do ludności 
c y w iln e j C h in  i  K o re i Północ-

nej, ja k  wobec 
ców wojennych.

chińskich je*

L i De-czuan zażądała. ab-
ga po tęp iła  działa lność AU1 
kanów  w  K ore i.

Przewodniczący L ig i ■
stroen (Szwecja) tw ie rd z i-  \
koby propozycje delegacji 
sk ie j przekracza ły komPe_“nVl,a->
L ig i i nie m og ły być d ysku to '^
ne. W głosowaniu 13
przeciw ko 2 poparło  stanowi 
Sandstroena.

Przedwyborcze manewry reakcji
francuskiej

(f) P A R Y Ż  (PAP). 11 m aja 
na nocnym  posiedzeniu fra n c u ­
skiego Zgrom adzenia Narodowe 
go odbyło się głosowanie nad 
Votum  zau fania d la  rządu 
Q ueuille 'a , k tó ry  zażądał zgo­
dy na p rzedterm inow e rozw iąza 
nie  pa rla m e n tu  w  dn iu  4 lipca 
zam iast w  paźdz iern iku , ja k  
p rze w id u ją  .ustawy. Reakcyjna 
w iększość Zgrom adzenia N a ro ­
dowego w y ra z iła  Q ue u ilłe ‘ow i 
Votum  zaufania 362 głosam i 
p rzeciw ko 219, zgadzając się 
ty m  sam ym  na przedterm inow e 
rozw iązanie parlam entu.

Jest rzeczą charakterystyczną,

,!n#
że Q ueuille , ham ując nopH^wi) 

s taw ian iem  k w e s tii z3.u. g>1
pracę

domaga się jednocześni0^ ! 0 
Zgrom adzenie n ie  rozpa 
obecnie, rzekom o z P° „¡ei 
„b ra k u  cza:u ‘ na jaktuah11̂
szych zagadnień. T ak np- " zepi°
danie Q ueuille 'a  Zgroina“
odroczyło rozpa tryw an ie  bbni r  
tu  oraz p ro je k tu  ustawy b 0c0<! 
s ieniu s tre f płacy, k tóre
uderza ją w  robotn ików . 0 
o to, że pa rtie  rządzące rc*' 
w ia ją  się stanąć przed w)’
m i z „bagażem “  now ych  
żeń d la  mas p racu jących -

N o ta tn ik  a g i ta to ra - po ko ju

T o s ą  i c h  s ł o w a

„Należy otwarcie przyznać, 
że pokój nie jest celem naszej 
ro lity k i“. (Słowa „nadworne­
go“ filozofa i publicysty ame­
rykańskiego Jamesa B urn- 
hama).

„Jeżeli napięcie międzyna­
rodowe zmniejszy się — sta­
niemy w obliczu poważnej 
próby. Czy nasi fabrykanci i 
kupcy będą w stanie dostoso­
wać ceny i koszty do nowych 
warunków, by nie doszło do 
zmniejszenia stanu zatrudnie­
nia i do ograniczenia pro­
dukcji?“ (z przemówienia 
Trum ana w  połowie 1948 r.).

„Jeżeli sytuacja międzyna­
rodowa zmusi Stany Zjedno­
czone do udziału w konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw, to USA złożą takie 
propozycje, które uniemożli­
wią porozumienie" (wysoki 
urzędnik Departamentu Stanu 
USA — Byroad). ,

„M am y tylko jeden cel —  
zabijać Chińczyków!“ (in ­
strukcja gen. Ridgway‘a do 
gen. Fcrenbauglia; wg depe­
szy agencji Associated Press 
z marca 1951 r.).

„Jeżeli dla utrzym ania po­
koju okaże się rzeczą koniecz-

ną zrzucenie bomby
wej, nie będziemy siS pfri
hali..." (z przemówień!» 
zydenta USA Trumana); ■ 4 

„Użycie bomby atom0' „¡ri' 
razie wybuchu wojny, j* 
zdaniem mogłoby nasta.P ' t» 
leżnie od tego czy 
korzystne czy też niC; ü0fp' 
bym wiedział, ie  u* yclf.3 tf** 
by atomowej będzie °* „je' 
korzystne użyłbym i cj   ̂ich¡> 
zwlocznic“ (z przem0 (

i fgen. Eisenhowera). i
„Arm ia niemiecka • 

musi do tego, by walcf- ^ a  
brzegami Wisły i *chel’I  
(z wypowiedzi S chum ^jii* 
w związku z mon* 
przez Stany Zjednocz0" ® ^  
mią europejską“. t*'
stanowić mają oddzia
chodnio-niemieckie).

„Jeśli zajdzie
dziemy agresorami—“ * ¡piSU
mówienia radiowego m
m arynarki USA

1°'hewsa).
To są 

dobójcó...
szaleńcom trzeba nal» ■* -[?>' 

-tw

cwsa'- clnW» rflTo_są ich Slow». S»« ^
dobójców. NicbczP’0 , ¡¡pi 

na łoZ łL -iK 0
tan bezpieczeństwa- r0d° 
zdecydowana walka cSof°v> 
potrafi okiełznać ag 
narzucić im  pokój'
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L a u r e a c i  S t a l i n o w s k i c h  
N a g r ó d  P o k o j u  (2)

Poniżej d ruku jem y dalsze sy lw e tk i laureatów  Sta­
linow skich Nagród Pokoju ■pióra jiroi, Jana Bem- 
hnwsktetffl członka K om ite tu  M iędzynarodowych Na­
gród S talinowskich „Za  u trw a lan ie  pokoju m iędzy na­
rodam i“ .

P a k  D e n  - n i

Pak D en-a i jest w y b itn a  oso­
bistością po lityczna K ore i L u ­
dow e j oraz jedną z na jba rdz ie j 
ak tyw nych  organ izatorek w a lk i 
o pokój. Urodzona w  roku  1907, 
s tud iow ała pedagogikę, a w ro ­
ku 1930 pracowała jako  rob o t­
nica w  Pbenjanie. Tam w łaśnie 
rozpoczęła swoja działa lność re 
w o lucy jna . za k tó ra  ko lon iza to ­
rzy  japońscy w trą c ili ją  do 
Wiezienia. Lata w iezienia i prze 
¿ ładowania po lityczne nie z ła­
j a ł y  je j bojowego ducha i  je j 
W ytrw a łości w  walce o w o l­
ność narodu przeciw ko im pe­
ria lis to m  Japonii.

Po uw o ln ien iu  K ore i, Pak 
D en-a i czynnie pracowała nad 
Odbudową sw o je j ojczyzny. Na­
ród koreański wysoko ocenił 
Zasługi Pak Den-a i, w yb ie ra jąc  
.19 na posła do pa rlam entu , w  
k tó rym  za jm u je  stanow isko 
członka prezydium .

Pak D en-a i położyła duże za­
sługi w  organ izacji narodowego 
fro n tu  o rgan izacji pa trio tycz - 
nych, walczącego o pokojowe 
zjednoczenie k ra ju . Pak Den-ai 
Prowadzi in tensy z/.na pracę pro 
Pa«andowa wśród kob ie t Kore i. 
'W roku  1945 ood ; ei przewód - 
n ic tw ęm  pow sta ł D em okra tycz­
ny Zw iązek K ob ie t K o reań ­
skich, liczący ponad 1.500.000 
cz łonkiń  na samej ty lk o  pó łno­
cy k ra ju  i k tó ry  w  ro ku  1946 
P rzyłączył się do SDFK.

P<»k D en-a i w ykona ła  o lb rzy - 
rnią prace powołania do życia 
licznych loka lnych  kom ite tów  
obrony ookoju. 98 proc. kob ie t 
koreańskich podpisało Apel 
Sztokholm ski. Na Kongresie 
W arszaw skim  Pan D en-a i zosta 
la  powołana na członka Sw ia - 
fow e j Rady Poko ju . Swoją n ie - 
ngięta w a lką  przyczynia się ona 

w yso k im  stopniu do umoc -  
h ien ia  św iatowego ruchu  poko­
ju .

Uczestnicy Kongresu W ar­
szawskiego dobrze pam ięta ją  
n iezw yk ły  entuzjazm  o lb rzy  - 
m iego au dy to rium  po p łom ień -

I nym  przem ów ien iu Pak Den-a i. 
T ak żyw io ło w e j m an ifes tac ji 
n ie w idz ie liśm y  na kongresach 
i kon ferencjach pokojowych, a 
siła przekonania m ów czyni o 
słuszności b ron ione j sprawy, je j 
glebokie zrozum ienie fak tu , że 
narody w spó lnym  w ys iłk ie m  po 
w in n y  w yw alczyć pokój św iata, 
w szystko to wysuwa Pak Den- 
ai na czoło osób godnych p rzy ­
znania Nagrody Poko ju .

A r  l im  r  M o u l to n
A rth u r  M ou lton , w yb itn a  o- 

sobistość Stanów  Z jednoczo­
nych. należy do ak tyw n ych  i 
zdecydowanych kom batan tów  o 
pokó j powszechny. D aw n ie j b i­
skup Stanu U tah, M ou lton  po­
da ł się do d y m is ji i pośw ięcił 
się ca łkow ic ie  szlachetnej w a l­
ce o pokój. W  roku  1949 M o u l­
ton został w yb ra n y  na członka 
zarządu T ow arzystw a P rzy jaźn i 
A m erykańsko -  R adzieckie j, 
gdzie w yka za ł żywą dz ia ła l­
ność. W  tra k c ie  kam p an ii 
poko jow e j, przeprowadzonej 
przez T ow arzystw o w  roku  
1946, M ou lton  k ilk a k ro tn ie  pod 
p isyw a ł petycje, skierowane do 
prezydenta Stanów Zjednoczó - 
nych przez duchow ieństw o ame 
rykańsk ie , w zyw a jąc  do rozpo­
częcia dw ustronnych  rokow ań 
o pokojowe u regu low an ie  sto­
sunków  am erykańsko -  radzieć 
kich . W  m arcu 1949 r. M ou lton  
uczestniczył w  Kongresie In te ­
le k tu a lis tó w  w  Am eryce.

Na Kongresie P arysk im  M o­
u lton  został w yb ra n y  na cz łon­
ka Stałego K om ite tu , na K o n ­
gresie W arszaw skim  stał się 
członkiem  Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju . N ie zważając na sw ój po­
ważny w iek  (79 la t) M ou lton  
prow adzi działalność propagan 
dową, a w  k ilk u  stanach A m e­
ry k i sam organ izow ał zb iórkę  
podpisów pod Ape lem  Sztok -  
ho lm skim . W  końcu 1950 r. 
M ou lton  s tw o rzy ł nową postę­
pową organizację, k tó ra  walczy 
o uznanie przez ONZ p raw  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. 
Fodpisa ł w ie le  d e k la rac ji, p ro ­

testu jących przeciw ko agresji 
am erykańsk ie j w  K o re i i prze­
c iw ko  użyciu bom by atom owej. 
M ou lton  jako  jeden z p ie r­
wszych podpisał pe tyc ję  do rzą 
du, w zyw ającą do anulow ania 
antypośtępow ej ustaw y M c C ar- 
rana i  do poniechania rep res ji 
w  stosunku do obrońców po - 
ko ju . M ou lton  jest poważną po­
stacią w  walce o pokój, a jego 
konsekwencja dzia łania w yn i -  
ka z głębokiego, szlachetnego 
przekonania o słuszności idei 
powszechnego pokoju.

I ie r ib e r to  J a ra
H e ribe rto  Jara, urodzony w 

roku  1879 w  rodz in ie  in d ia ń - 
śk ie j w  O risob i (M eksyk) jest 
bardzo a k tyw n ym  bo jow n ik iem  
o pokój.

W la tach 1941 —  1946 Jara 
b y ł m in is trem  m a ryn a rk i, jed - 
nak w  roku  1946 podał się do 
d ym is ji. N ie za jm u jąc  żadnego 
stanow iska urzędowego i nie 
należąc do żadnej p a r t i i p o lity ­
cznej, Jara pośw iec ił sje ca łko­
w ic ie  spraw ie ob rony pokoju.

W  roku  1948 b ra ł czynny u - 
dz ia ł w  przygotow aniach do 
Kongresu P oko ju  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j. Od roku  1949 jes t w i­
ceprzewodniczącym  N arodow e­
go M eksykańskiego K om ite tu  
O brońców Poko ju , prowadząc 
p raktyczn ie  w szystk ie  jego spra 
w y. Jest też Jara członkiem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . Ucze­
s tn ik  Sesji S ztokho lm sk ie j, Ja­
ra przeprow adzi! w  swoim  kra  
ju  in tensyw ną kam pan ie zbie­
ran ia  podpisów pod A pe lem  
Sztokholm skim .

Jara jest gorącym  pa trio tą , 
dz ie ln ie  walczącym  o niezależ­
ność narodową M eksyku . Czło­
w ie k  o bo jow ym  tem peram en -  
eie, walczy Jara n ieustann ie 
przeciw ko podżegaczom w o je n ­
nym , k tó rzy  dążą do w c iągn ię  ­
cia narodów  do w o jn y  p rze c iw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiem u i  
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j. 
Jara jes t szlachetną osobistoś -  
cią, godnie reprezentu jącą sta­
rą  k u ltu rę  k ra ju , z k tórego po­
chodzi.

Warszawiacy kochają dobrą książkę

Gdy powstawała Kościuszkowska Dywizja
O, dajc ie karab in !  Sama się

zmierza
Do strzału ręka, k rew  uderza
Do skron i i sercu pierś za 

wąska...
...Proszę przy jąć  m n ie  za 

żołnierza
Narodowego polskiego wo jska !

T ak śp iew a ł poeta, a w kró tce  
iuż żo łn ie rz I  P o lsk ie j D y w iz ji 
w  ZSRR — Luc jan  Szenwald i 
te same uczucia w zb ie ra ły  w 
sercach niezliczonych pa trio tów  
w okupow anym  k ra ju  i na em i­
g rac ji.

B y ł m aj 1943 roku . Przetom 
w  w ie lk ie j w o jn ie  z faszyzmem 
b.ył dokonany. Siawa S ta lin g ra ­
du szła od trzech m iesięcy świa 
tem um acn ia jąc serca, zapala­
jąc zw ycięski b łysk  nawet w  o- 
czach jeńców  i o fia r h itle ryzm u  
prowadzonych na śmierć.

B y ł m aj 1943 roku. W k ra ju  
wzm agał się dz ik i, zupełnie ju t  
odcziowieczcny te rro r okupan­
ta. ale rosła też aktyw ność mas 
ludowych w  k ra ju . Od ponad 
roku  dz ia ła ł ju ż  trzon  ideowo- 
organ izacyjny po lsk ie j k lasy 
robotniczej r— Polska P artia  
Robotnicza. Pow ołana przez nią 
do życia G w ard ia  Ludow a to ­
czyła już  poważne boje z o k u ­
pantem. K iasa robotn icza prze­
chodziła do ofensyw y, u w ie ń ­
czonej po lityczn ie  z końcem  
tego roku  u tw orzen iem  K ra jo -  • 
w ej Rady N arodow ej pod prze­
w odn ictwem  tow . B ie ru ta .

*

K ra jow a  Rada Narodow a b y - 
ia reprezentacją fro n tu  narodo­
wego do w a lk i z h itle ryzm em  
— wspólnego fro n tu  narodu poi 
skiego pod. przewodem klasy ro ­
botnicze j i je j p a rtii.  F ro n t ten 
powstawał w  ostre j walce k la ­
sowej ze zdradziecką burżuazją. 
W  tym  samym bow iem  czasie 
dokonywała reakcja  sanacyjno- 
endecka p rzy pomocy swej a- 
gen tu ry  w uerenow skie j i  peese- 
low sk ie j kurczow ych prób u ra ­
tow ania w ładzy b u rż u a z ji' w  
Polsce po w o jn ie . Rząd e m ig ra ­
c y jn y  w  Londyn ie  i  jego de le­
gatura r k ra ju  nie p rzeb iera ły  
w środkach, sięgając do n a jo ­
hydnie jsze j d yw e rs ji i  p ro w o ­
kac ji, do m ordów  w  w spółp racy

i z h itle ro w s k im  w yw iadem  i  z
gestapo.

Trzeba by ło  dem askować zdra­
dziecką grę bu rżua z ji i trzeba 
by ło  działać. Droga po lsk ich  ko - 

| m un istów  by ła  jasna. W skazy- 
| wa ła ją  jeszcze w  1935 roku  re - 
| zolucja IV  P lenum  K C  K P P  
i głosząca: „ M y  komuniści,  stoi-  
| m y na stanowisku niepodleg ło­
ści narodu polskiego, uznanej 
bez zastrzeżeń 'przez W ie lką  Re­
woluc ję  Październikową, k tóra  
obaliła im per ia l izm  rosy jsk i  — 
głównego ciemiężyciela Polski. 
My, komuniści,  jesteśmy głębo­
ko p rzyw iązan i do swego k ra  - 
ju... łączymy n ierozerwaln ie  
sprawę niepodległości z wolnoś  
cią narodu polskiego, ze zniesie 
niem ja rzm a faszystowskiego  i 
z wyzwolen iem  narodów u ja rz ­
mionych przez im p e r ia l izm  p o l­
ski" .

¡k
Nasza w a lka  narodowo -  w y ­

zwoleńcza w  w a runkach  w o jn y  
z h itle ryzm em , sp la ta jąc się z 
re — olucyjną w a lką  przeciw ko 
wm snej zdradzieckie j bu rżuaz ji, 
m usiała s tw orzyć i tw o rzy ła  w  
walce z burżuazją i z okupan­
tem  fo rm y szerokiego fro n tu  
na.odowego pod przewodem  kia 
sy robotniczej, a przede wszyst 
k im  zlewała sie w  jeden n u rt 
z W ielką W ojną Narodową 
Zw iązku Radzieckiego.

w ró ć m y  uwagę na fa k t zna­
m ienny i głęboko krzep iący — 
na jednolitość w  ocenie w yd a ­
rzeń i jednolitość czynu po l­
skich kom unistów  _ pa trio tów , 
chociaż znaleźli się on i po dw u 
stronach płonącej l in i i  fron tu . 
Zarów no w  k ra ju  ja k  i  na em i­
g ra c ji w  ZSRR ksz ta łtow a ła  się 
jedna i ta sama p la tfo rm a  w a l­
ki. B y ła  nią idea pow iązania 
w a lk i narodu polskiego z w a l­
ka bohaterskich narodów  
ZSRR—jedyną siłą, k tó ra  niosła 
narodom  u ja rz m io n y m  w y  - 
Zwolenie spod h itle ro w s k ie j o- 
kupacji.

7  -wściekłością rzu c iła  się na 
bo jow n ików  te j ideo log ii, na 
przodującą pa rtię  k lasy  rob o t - 
nicze.j 1 je j zbro jne organizacje 
polska óurżuazja i je j agentury 
wuerenowsko -  peeselowskie. 
Ich  dzik ie  u jadanie szło na w y -

B. J. Płoński

ścigi z propagandą goebbelsow- 
ską, h „czynna“  postawa pole­
gała na w ydaw an iu  w  ręce ge­
stapo lu b  bezpośrednim  „ l i k w i­
dow an iu “  działaczy PPR i z w y k ­
łych. szeregowych pa trio tów , 
k tó rzy  nie po jm o w a li „ lo n d y ń ­
sk ie j“  p o lity k i „s tan ia  z b ro ­
nią u nog i“ , gdy h itle ro w sk i 
w róg niszczy naród. „O , dajcie 
k a ra b in !“  — w ola ła  patrio tyczna 
młodzież. „P row ad z im y  w a lkę  
ograniczona“ — odpow iada ł 
„L o n d y n “ . Reakcja polska po­
pe łn iła  ak t w ia ro ło m n y  i zd ra ­
dziecki, w yco fu jąc arm ię  A n ­
dersa z ZSRR w przeddzień 
przełomowego zwycięstwa A r ­
m ii Radzieckie j. B y ła  to zdrada 
podw ójna: zarówno wobec so­
juszn ika  radzieckiego, k tó ry  w 
na jtrudn ie jszych  w arunkach  wy 
kazał wobec P o laków  i Polski 
m aksim um  dobre j w o li i p rzy ­
ja ź n i, - ja k  przede w szystk im  
zdrada wobec narodu po lsk ie­
go. Haniebna re jte rada  A n d e r­
sa udow odniła  jeszcze raz, że 
k lasy posiadające nie są zdolne 
do reprezentowania in teresów  
narodu, że stanow ią zdradziec­
ką, an tynarodową siłę ham ującą 
rozw ój i  przyszłość narodu, 
sprzęgającą swoje klasowe in te ­
resy z na jbardz ie j n ie n a w is tn y ­
m i i w ro g im i n a rod ow i s iłam i 
faszyzmu, re a kc ji i w o jny.

&
G dy burżuazja zdem askowała 

się sama, w yco fu jąc podlegle je j 
w o jsko z ZSRR, przekszta łca jąc 
p laców ki dyp lom atyczne rządu 
„londyńskiego“  na te ren ie  ZSRR 
w  ośrodki szpiegostwa i d y w e r­
s ji an tyradz ieck ie j, pow sta ł na 
wiosną w  r. 1943 z in ic ja ty w y  
polskich kom un is tów  w  ZSRR 
z towarzyszam i W andą W asi­
lewską i  A lfre d e m  Lam  - 
pem na czele Z w ią zek  Pa - 
tr io tó w  Polskich . D ek la rac ja  
ideowa ZPP op iera ła  się na ide­
o log ii szerokiego fro n tu  narodo­
wego pod przewodem  k lasy ro ­
botniczej w  oparc iu  o pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, jedyne j 
s iły  zdolnej do rozb ic ia  im pe­
ria lizm u  h itle row sk iego , bezin­
teresownej i p rzy jazn e j wobec

Żołnierska przysięga Kościuszkowców
Z kiermaszu książki w stolicy

kierm aszu ks ią żk i w  A l. 
S talina p ra w d z iw y  ru n  na 
Książki rozpoczął się zaraz po 
Zakończeniu wyścigu ko la rsk ie ­
go, urządzonego na ulicach W ar­
szawy przez ZS „G w a rd ia “ . L u ­
dzie ob ieg li dosłownie stoiska 
i  k io sk i z książkam i.

Autorzy i artyści 
podpisują książki

Szczególnie oblegane b y ły  
stoiska przy k tó rych  znani au to­
w y  i ak to rzy  rozdaw a li swe 
autogra fy.

O to stoisko n r  22. Danuta 
Szaflarska i A leksandra Śląska 
hie  mogą po prostu  nadążyć z 
Podpisywaniem  książek.

Nieco da le j w id z im y  Stefanię 
Grodzieńską przy podobnej p ra ­
cy. Jest rów n ież M a ria n  B ra n ­
dy s, Jerzy P y tla ko w sk i i  w ie lu  
innych znanych pisarzy.

W okół k iosku z w y d a w n i­
c tw am i dla na jm łodszych— gro ­
mady dzieci. N ic  dziwnego. Ich 
to bow iem  u lu b io n y  pisarz, Jan 
. r zechwa, w 'pisuje się do ks ią - 
Zek. oto w łaśn ie  m aleńka B o- 
gna W esołowska podaje B rzech­
w ie książkę „Tańcow a ła  ig ła  z 
n itk ą “ .
, 9  tym , żeby docisnąć się do 
któregokolw ie ic ze sto isk lo te r ii 
książkowej trudn o  jest nap raw - 
“ 9 m arzyć. Są one dosłownie 
oblegane przez setk i osób.

M łoda Z M P -ów ka  Pysiew icz, 
obsługująca k iosk z w y d a w n i­
c tw am i li te ra tu ry  m a rks is to w ­
sk ie j nie może nadążyć z obs łu ­
gą k lien tów .

— Do godziny d ru g ie j sprze­
dałam  przeszło 100 książek. N a j­
w ięcej H is to r ii W KP(b), dzieł 
Len ina i S ta lina .

— Sprzeda liśm y przeszło 120 
książek z dziedziny p lanow ania 
— m ów i sprzedawca z k iosku 
P olskich W ydaw n ic tw  Gospo­
darczych.

—  Sprzedaliśm y p ra w ie  200 
dzie l l ite ra tu ry  radz ieck ie j — 
m ów i inny  sprzedawca.

I  to samo pow tarza się p rzy 
j każdym  p raw ie  z 90 stoisk.

„Cyrk Trumanillo“ 
i żywa gazeta

Salw am i śm iechu p o w ita n y  
.został znany ju ż  w arszaw iakom  
C y rk  T rum an illo . G dy przeszły 
k u k ły  podżegaczy w o jennych 
T rum anów , C h u rch illó w  i Schu- 
macherów, rozpoczęły się w y ­
stępy a rtys tów  w  ram ach zorga­
nizowanej przez redakc ję  „ Ż y ­
cia W arszaw y“  i  Po lskie  Radio 
żyw e j gazetki.

Ci, k tó rzy  ju ż  z a k u p ili lub  
w y g ra li książki, m og li posłu­
chać fe lie tonów  G rodz ieńsk ie j i 
W iecha. M elodie ludowe, p ieśn i 
po lskie  i radzieckie przeplatane:

^  ciągu osta tn ich dn i w rog ie  
agentury us iln ie  rozpuszczają 
f^S ło sk i o niedostatecznym  zao­
s t r z e n iu  sieci hand low ej w  nie 
K tóre p ro d u k ty  p ierwszej potrze 

Gełem te j dyw e rsy jn e j a k - 
i est  sianie n iepoko ju  i  za­

ssanie sy tuac ji na rynku . 
Z na jd u ją  się na iw n i, k tó rzy  

ah  w ia rę  ta k im  p lo tkom , roz­
powszechnianym przed sklepam i 
1 targow iskach. C i n a iw n i lu
dzie
lub

stara ją  się nabyw ać ta k i 
in ny  a r ty k u ł w  ilośc i prze-i et i  yy xv u  i  w  uucv-i

^ racząjącej  rzeczyw iste bie 
ace zapotrzebowanie, co powo 

■le k o le jk i i u tru d n ia  naby-

żą
du

D em askow ać w rogą p lo tkę  
i  spekulanckie  zakusy

zem ludność przekonyw ała się, 
że p lo tk i b y ły  wyssane z palca, 
ż.e zaopatrzenie ry n k u  u trzym a ­
ło się na tym  samym poziom ie, 
że po prze jśc iow ym  zakłóceniu, 
spowodowanym  naciskiem  plo  - 
tek  i  speku lac ji następował po­
w ró t do norm alnego zapotrzebo 
wania na dany a r ty k u ł. Jeśli 
zaś tu  i ówdzie prze jściowe t r u ­
dności w y n ik a ły  z b łędów  apa­
ra tu  handlowego, to szybko b y ­
ły  one napraw iane. Pochopni 
nabyw cy zwiększonej ilośc i to ­
w a rów  w  rezultacie ża łow a li 
każdorazowo tego. ż'e da li się 
nabrać plotce. W yda li bow iem  
pieniądze na nadm ierne zaku­
py, a potem b ra k ło  im  środków  
na norm alne w y d a tk i gospodar 
stwa domowego.

Zaopatrzenie ry n k u  odbywa 
się p lanow o gospodarka nasza 
ma dostateczne zasoby, by za­
pew nić regu larne zaopatrzenie. 
Trzeba, by  ci, k tó rz y - i teraz ule 
gają p lo tkom , pam ię ta li o tym . 
Trzeba ich uodporn ić  na plotkę. 
Szczególnie ważne jest w y ja ś ­
nien ie te j spraw y kobietom , za­
rów no pracującym  zaw .dow o 
ja k  i gospodyniom. P lotce roz­
siewanej przez w rog ie  agentury 
w yko rzys tyw a fte j przez speku­
lan tów  pow inn i wydać w a lkę  w 
pierw szym  rzędzie członkow ie 
p a r ti i i ag ita torzy. M am y ilość 
środków  i sił. by  ukróc ić  p lo t­
kę i spekulanckie  zakusy, by 
odeprzeć w rog ie  p róby  siania 
n iepoko ju  na ry n k u .

'Vanie tow a ru  przez ludność. 
^ Z e ru ją  na tym  spekulanci, 

°rzy  z zaw odowym  sprytem  i 
m iejętnością us ta w ia ją  się 
|erw si w  ko le jkach , tłoczą się 

. Zy ladach sklepowych, a po- 
t ^ r> odsprzedają nabyte tow a- 

' ,na czarnym  ryn ku , np. jako  
”  ' 1<?s°  z p ro w in c ji“ . 
n n 9 ^  w ięc w sku tek ła tw o w ie r 
n / Cl lu dzk ie j, p lo tka  puszcza­
ch ' v cuch przez w rog ie  agentu 
n je Kfcudnia ludności nabyw a- 
¡.j • ^ k t ó r y c h  a rty k u łó w , zą- 
jy  9 1 Pracę sieci hand low ej, a 

czerpie z tego speku lant 
cj r9 p lo tk i padaja nie ty lk o  
Wa . rv in  u trud n ia  ona nabv- 
i „ n .l e  określonego tow aru, ale 
ne Vn'- k tó rzy  rob ią  nadm ier- 
Cj uPy. Z ta k im i m ach ina­
c h ^ 1 w rog ich  i spekulanckich 
Pier Gn*'°v'’ spo tykam y się nie 

Ws2y raz. Za każdym  ra -

kon fe rans je rką  b y ły  żywo ók la - j 
sk iw ane przez zgromadzonych.

Kiermasz na Woli
Na W o li na jw iększym  powo­

dzeniem cieszyły sie stoiska z 
dz ie łam i k la syków  lite ra tu ry  
po lsk ie j, dz ie łam i k lasyków  
m arksizm u oraz stoisko z b ro ­
szuram i na tem at ruch u  ob roń­
ców pokoju.

Obsługa, stoiska z dzie łam i 
k lasyków  li te ra tu ry  po lskie j 
dwa razy w  ciągu dn ia pobie­
ra ła  ks ią żk i z magazynu. N a j­
w ięcej kupow ano książek K ra ­
szewskiego, P rusa i  Orzeszko­
wej.

W  sto isku z dz ie łam i k lasy­
k ó w  m arks izm u na jw ięce j sprze 
¡dano b ib lio teczek ekonomicz­
nych oraz życ io rysów  Lenina i 
S ta lina.

W sto isku z broszuram i na te ­
m at ruchu  obrońców pokoju 
na jw ięce j kupow ano broszury: 
„G łosu jem y za poko jem “ i  „W y ­
w a lczym y pokó j".

N a jm łods i zaciągali swych o- 
¡p iekunów pod stoisko K lu b u  
.'M iędzynarodowej K s ią ż k i i  P ra ­
sy, aby zakupić p iękn ie ilu s tro ­
wane, barw ne książeczki ze zna­
n y m i u tw o ra m i ja k  „T e le fo n “ , 
itp .

O koło godziny 19 rozpoczęła 
się na W o li zabawa taneczna.

Na rynku M a r i e n s z t a c k i m

I  na M ariensztacie tańczono o 
te j porze ochoczo. W  żwawych 
polkach i oberkach tańczący 
w znos ili do góry zakupione na 
kie rm aszu książki. W iele osób 
w znosiło  do góry drukow aną w 
punktach  kierm aszowych przez 
w yd a w n ic tw o  M ON na m ale j 
maszynie ro tacy jne j jednodn iów  
kę „P o k ó j“  i o trzym yw ane w  
stoiskach p rzy zakupie książek 
k a r tk i z w yd rukow anym  m a n i­
festem  Polskiego K om ite tu  O - 
brońców  P oko ju oraz Ape lem  
Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Na M ariensztacie, n a jw ię k ­
szym powodzeniem w ciągu dn ia 
cieszyło się stoisko z dzie łam i 
M ick iew icza, Słowackiego i 
S ienkiew icza.

*
Do późnych godzin można b y ­

ło spotkać na ulicach W arszawy 
dz ies ią tk i osób, k tó re  w ra ca ły  z 
k ierm aszu. A  poznać je by ło  
ła tw o , bo niosły_ one ze sobą 
nieraz po kilkanaście książek. 
W arszaw iacy kochają dobrą 
książkę. (*s)

Komunikat 
Szkoły Partyjnej 

przy KC PZPR
Podaje się do w iadom ości 

w o lnym  słuchaczom I roku , ze 
w  dn iu  22 m aja  br. o godz. 
15— 19 odbędą się egzam iny z 
m ate ria lizm u  dialektycznego.

Egzam in z m ate ria lizm u  h i­
storycznego dla  w o lnych siu - 
chaczy I I  roku  odbędzie się w 
dn iu  21 m aja o godz. 15— 18.

O statn ie rep e ty to riu m  dla  I I  
roku  z m ate ria lizm u h is to rycz - 
nego odbędzie się w  dn iu  16 
m a ia  o godz, 16.

narodów  w alczących o swoją
niepodległość i  suwerenność. 
„Zw iązek  P a tr io tów  Polsk ich  — 
głosiła D ek la rac ja  ZPP —  p ra ­
gnie dopiąć tego, by  w  stosun­

ki kach m iedzy Polską a ZSRR za­
panowała p rzy jaźń  i bojowa  

! współpracą podczas w o jn y ,  naj  
i ściślejsze współdz ia łan ie  $ t rwa  

ty sojusz po wojn ie...  Za p ie rw ­
sze, naczelne zadanie, ja k ie  stoi 
przed naszym narodem, uw aża­
m y rozb K ie  wroga, k tó ry  
czwarty  rok  panoszy się na g ru -  

\ zach naszych miast, na popie- 
! l iskach naszych wsi... Poprzez 
j ufo rm owanie  po lsk ie j  je dn os tk i 
: w o jskow e j w  ZSRR, poprzez 
j bra te rs two b ro n i  i  A rm ię  Czer- 

woną w  w o jn ie  z N iem cam i  — 
ZPP zmierza do tego. by um oc­
nić już  istniejące w ięzy sym ­
pa t i i  m iędzy narodem  po lsk im  
i na rodam i Zw iązku  Radziec­
kiego i  przyczyn ić  sie do ich u- 
t rw a len ia  na przyszłość".

Towarzysz S ta lin  w  odpow ie­
dzi pisał 17 czerwca 1943 r.:

Dziękuję W am  za to, żeście 
się tak ciepło i  p rzy jaźn ie  zw ró­
cil i do Rządu Radzieckiego.

Gorąco pozdrauńam Was i 
Związek Pa tr io tów ' Polskich w 
ZSRR, k tó ry  rozpoczął skutecz­
ną pracę nad zespoleniem swo­
ich sił  i umocnieniem przyjaźni 
między narodem po lsk im  i na­
rodami Z w iązku  Radzieckiego.

Możecie być pewni,  że Z w ią ­
zek Radziecki uczyni wszystko, 
co jest te jego mocy, aby p rzy ­
spieszyć klęskę naszego wspó l­
nego wroga  — hit lerowskich  
Niemiec, umocnić ¡przy jaźń po l­
sko - radziecką i  wsze lk im i  
środkami przyczynić się do od­
budowania s i lnej i  n iepodleg łej 
Polski.

Rozpoczęła sie nowa k a rta  
w  dziejach naszego narodu. N a ­
ród po lski pod przewodem  klasy 
robotniczej z ryw a ł raz  na zaw ­
sze z przeklętą zdradziecką, zna 
czoną s trasz liw ym i k lę skam i 
drogą, jaką  p row adziła  nas b u r­
żuazja.

Polska lu d u  Pracującego u - 
zyskała siłę zb ro jną  służącą lu ­
dow i, zw iązaną z ludem . W 
d n iu  9 m a ia  1943 ro ku  ogloszo- 
szon.y został k o m u n ika t Rządu 
Radzieckiego o zgodzie na utwO 
rżenie po lsk ie j d y w iz ji w  ZSRR 
na w n iosek ZPP. O trzym a ła  ona 
nazwę Tadeusza Kościuszki. Już 
14 m a ja  p rzyb y ła  do h is to ­
rycznego obozu w  Sielcach nad 
Oką pierwsza grupa Kościusz­
kowców.

[ Dyw izja im. Tadeusza Kościan 
I szki stała sie kolebką ludowe­
go Wojska Polskiego, które po- 

j wstało w 1944 r. z połączenia 
; sił zbrojnych sformowanych w  
ZSRR z silami G wardii Ludo­
wej. a następnie A rm ii Ludowej, 
powstałych w kraiu. Organiza­
torami tego pierwszego w na- 

i szych dziejach wojska ludu pol- 
; skiego byli polscy komuniści.
| To cni, starzy działacze KPP,
: twórcy Polskiej P artii Robotni­
czej i Związku Patriotów F o l-  

| skich tchnęli w to wojsko w y­
zwoleńcze ideały polskiej k la -  

| sy robotniczej. To oni pogłębili 
] w nim umiłowanie Ojczyzny, 
j powiązane z uczuciem serdecz­

nej przyjaźni i solidarności 
dla wszystkich narodów w al­
czących o wolność. To oni w re- 

. szcie wychowali ludowe W oj­
sko Polskie w braterstwie broni 

i i idei z przodującą siłą ludz- 
| kości, z bohaterskim, torującym  
! ludzkości drogę do przyszłości 
I i pokoju — Związkiem  Radziec- 
| kim.

„Proszę przy jąć  mnie za żoł ■* 
nier za narodowego polskiego 

; w o jska"  — śpiewał poeta. K to  
miał szczęście uczestniczyć w  

| tworzeniu zrębów tego ukocha- 
; nego przez naród Wojska P o l-  
| skiego skupiającego w  so­
bie najpiękniejsze tradycje  

I stuletniej w alki naszego na- 
| rodu o wolność — ten uczył 
: się prawd najbardziej podsta- 
I wowych i dziś oczywistych dla 
rozkwitającego nSTbodu polskie­
go. skupionego wokół swej przo 

: dującej klasy i Partii we wspól­
nym  froncie w alki o pokój i  

: realizacje naszych dumnych 
planów gospodarczych.

Chwalebny szlak bojowy X 
| D yw izji od Lenino po Berlin i  

Łabę, wielka praca ideologicz­
na, której dokonali je j organi­
zatorzy i je.i pierwsi oficerowie 
polityczni, to życiodajne źródło 

! wspaniałych tradycji ludowego 
Wojska Polskiego. Nasza Partia,

| budując wojsko ludu polskie- 
I go, wychowuje je na niewzru- 
| szonych zasadach, stanowiących 
; fundament siły naszego rozkw i­
tającego narodu, przeistaczają- 

i cego sie w naród socjalistyczny. 
Żołnierz polski kocha swą lu ­
dową Ojczyznę, stoi w iernie na 

i straży władzy ludowej, bierze 
przykład i wzór z niezwyciężo- 

I nej arm ii wyzwolenia i przyjaż- 
| ni narodów. z bohaterskiej 
j  strażniczki pokoju świata —
; A rm ii Radzieckiej.
| Takie sa kościuszkowskie tra -  
j dycje naszego Wojska Polskie- 
! go.

Dziś w W a r s z a w i e

W a rsza w a  p rz y g o to w u je  się 
do N arodow ego  P le b is c y tu  P o k o ju

Zebrania i wiec© w e wszystkich dzieln icach
Począwszy od p on iedzia łku , 14 bm. tysiączne rzesze agita­

to ró w  pokoju  wręczać będą mieszkańcom  stolicy k a rty  N a ­
rodowego P lebiscytu  Poko ju .

W  przededniu  tego w ydarzen ia , k tó re  zapoczątku je w ła ­
ściwą kam pan ię  plebiscytow ą, społeczeństwo stolicy na zgro­
m adzeniach w  wuelu punktach m iasta, m . in. na W oli, S tarów ­
ce, M o ko tow ie , B ródnie , Żoliborzu , G rochów ie, Ochocie i P ra ­
dze C e n tra ln e j zam anifestow ało  swe gorące poparcie dla 
A p e lu  Ś w ia to w ej R ady P okoju  i z oburzeniem  napiętnow ało  
i potępiło  kn ow ania  ang lo -am crykanskich  podżegaczy świata. 
W  skupieniu  w ysłuchano odczytów, k tó re  n a ś w ie tliły  obecną 
sytuację m iędzynarodow ą, w yjaśn ia jąc zeb ranym  zbrodniczą  
ro lę i dążenia an g lo -am crykańskie j fin a n s je ry  oraz znaczenie 
Narodow ego P lebiscytu  Pokoju.

Piękn ie  udekorowaną salę tea­
tra ln ą  zakładów  im . 22 Lipca 
w y p e łn il i m ieszkańcy dz ie ln icy 
Grochów. L iczn ie  p rzyby ła  m ło ­
dzież. W iele m atek i ojców 
przyszło z m a łym i dziećmi. 
Obok p rzedstaw ic ie li n a jm ło d ­
szego pokolenia w idać by ło  siwe 
w łosy staruszek.

R efe ra t o N arodow ym  P leb i­
scycie P oko ju  w yg ło s ił ob. Prze­
w łock i. I le k ro ć  padało w- re fe ­
racie nazw isko Chorążego O bo­
zu P oko ju  Józefa S ta lina  — 
z ry w a ły  się na sali bu rz liw e  
ok lask i. Z ebran i skandowali: 
„S ta lin  — P okó j — B ie ru t“ .

Po re ferac ie  m ieszkańcy G ro­
chowa zam anifestow ali swą nie­
ugiętą wolę w a lk i o pokój po­
tężną owacją na cześć św ia to­
wego obozu poko ju  i jego p rzy­
wódców.

Na Pradze w  skup ien iu  i z 
uwagą słucha li zebrani re fe ra ­
tu  wygłoszonego przez członka 
prezyd ium  St. RN tow. Pacho.

— W arszaw iacy nie chcą w o j 
ny — m ó w ił pre legnt. — W ie­
m y ja k  w ie lk im  nieszczęściem 
i p rzekleństw em  jest wojna. 
Ludzie całego św iata mogą się 
o tym  przekonać w idząc nasze 
m iasto. W naszym mieście m o­
gą także przekonać się ja k  w ie ­

le można zrob ić w  czasie po­
ko ju  w  państw ie  budu jącym  
socjalizm .

Zebrani na sali mieszkańcy 
Pragi d ługo skandu ją: Pokój — 
S ta lin  — B ie ru t. Do ich głosów 
dołączają się glosy dzieci, k tó ­
re mocno, z s iłą  na jaką  ich  ty l ­
ko stać pow ta rza ją  za rodzica­
m i słowo: pokó j i ry tm iczn ie  
klaszczą w  drobne dłonie.

Przed rozpoczęciem części a r­
tystyczne j wszyscy m ówią o 
przygotow aniach d o , Plebiscytu 
Pokoju.

Uczennica 8 k i.  szkoły lic e ­
a lne j p rzy ul. Kaw ęczyńskie j z 
dum ą m ów i: „W  naszej szkole 
trw a ją  p rzygotow ania  do N aro­
dowego P leb iscytu  Pokoju. 
Dziewczęta ze starszych klas 
sta ra ją  się, aby dzień P lebiscy­
tu  w ypad ! u nas ja k  na jbardzie j 
uroczyście“ .

Stara kobieta,» k tó re j jeden 
syn zg iną ł w  czasie ostatn ie j 
w o jn y  a d ru g i uczy się obecnie, 
m ów i:. „N iech choć ten będzie 
szczęśliwy. D la n ich m usim y 
w yw a lczyć pokó j. D la ich szczę­
ścia złożę sw ój podpis pod A pe­
lem Ś w ia tow e j Rady P oko ju “ .

W teatrze N arodow ym  zebrali 
się m ieszkańcy dz ie ln icy  S ta­
rów ka. P re lekc ję  o znaczeniu

i  zadaniach Narodowego P le b i­
scytu P oko ju  i w yg łos ił ob. S te­
fan S urzyck i ze Stołecznego K o ­
m ite tu  O brońców  Pokoju.

P re lekc ja  by ła  przeryw ana 
en tuz jastycznym i okrzykam i na 
cześć Chorążego Obozu Pokoiu 
Józefa S ta lina  oraz na cześć 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i m ię ­
dzynarodow ej jedności w  w a l­
ce o pokó j. (m)

Z taką silą imperialiści 
będą musieli się liczyć

Zebran ie  m ieszkańców dzie l­
n icy M oko tó w  odbyło sie w k i­
nie „M o skw a “ . Po zagajeniu ze­
b ran ia  przez T ekto ra  SGGW 
pro f. d r  K feszczyckiego re fe ra t 
o N arodow ym  P lebiscycie Poko­
ju  W ygłosił ob. G rzyw ick i.

Słuchacze z uwaga p rzy jm o ­
w a li słowa m ówcy. Gorące okla 
sk i po re ferac ie  św iadczyły, że 
zebran i z rozum ie li końcowe sio 
wa m ów cy, że każdy nasz pod- 
nis w P lebiscycie Pokoiu musi 
być połączony z mocną św iado­
mością i  n ieug ię ta  wola w a lk i 
o pokój.

K o rzys ta jąc  z c h w ili p rze rw y 
przed częścią artystyczną roz­
m aw iam y z k ilk o m a  a k ty w i - 
stam i pokoju.

Teodozja Jan is ław ska ma d u ­
żo p racy w domu. Jednak — ja k  
tw ie rd z i — dla swej dzia ła lności 
p rzedp leb iscytow ei zna jdu je  za­
wsze czas. Jest ag ita torem  poko 
ju , w y ró żn iła  się w  ko lpo rtow a 
n iu  b roszury „P okó j zw ycięży“

Praca ag itacy jna  jest tvm  przy  
iu n n ie isza  — m ów i — że spoty­
kam  sie z pe lnvm  zrozum ieniem . 
Z darza ła  sie ludzie  nieraz, nie 
w ierzący w skuteczność swego 
podpisu. A le  gdv im  tłumacze, 
że ta k ich  podpisów beda setki 
m ilion ów , rozum ie ją  oni. że z 
taką silą im p e ria liśc i beda m u­
s ie li sie liczyć.

T E A T R Y
T F .A T R  p o i .S k i  (K a ras ia  t )  — 

P o n ie d z ia łe k  H .5 i w to ie k  15.5 —
„ S p r y tn a  W d ó w k a "  — gods. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l 16)
— P o n ie d z ia łe k  14.5 i  w to re k  15.5 — 
" <ł I,? e c h ' ’ — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) P o n ie d z ia łe k  14.5 — n ie e zyn - 
n y  w to r e k  15.5 — „ J a k  w a m  się 
p o d o b a "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  19) —
p o n ie d z ia łe k  14.5 i  w to re k  15.5 -
„D a m y  i  H u z a r y "  — godz. 19. 

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j - 
~ ° L  P o n ie d z ia łe k  14.5 —

..M o ra ln o ść  P a n i D u ls k ie i “  — godz. 
19 -  w to re k  15.5 -  „ P a n G e ld h a b “
— godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) -
p o n ie d z ia łe k  14.5 i  w to r e k  15.5 —
„P la n ie  D o b ro d z ie ju “  __ godz. 1915

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L  - 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p on !e  - 
d z ia łe k  14.5 — n ie c z y n n y  — w to re k  
15.5 — „L u d z ie  d o b r e j '  w o l i “  — 
godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M oko  - 
to w ska  13) — pon iedzia łek  14.5 — 
„W ieczór trzech  k r ó l i “  — godz. 19
— w to re k  15.5 — , n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka  2-4) — p o n ie d z ia łe k  1.4.5 

: — n ie c z y n n y  — w to re k  15.5 — „ Z ie -  
I lo n y  G i l “  — godz. 19.
I T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
r(M a rs z a łk o w s k a  3) — p o n ie d z ia łe k  
l 14.5 — n ie c z y n n y  — w to re k  15.5 —
| „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “  — godz. 19.
I T E A T R  D Z IE C I ..G N O M “  (S zw edz­

ka  20) — p o n ie d z ia łe k  14.5 — ..Pa - 
lu s z k a “  — godz. 12 — w to re k  15.5 — 
n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — p o n ie ­
d z ia łe k  14.5 — „S tra s z n y  D w ó r "  — 
sodz. 19 — w to re k  15.5 — „P a n
T w a rd o w s k i"  — godz. 19.

*
C Y R K  N R  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — począ tek  p rzed  - 
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19.30. 
w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o godz. 15.30 i 
19.30.

godz. 1«,1 m e d ia  p ro d . cze sk ie j 
18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — Po­
n ie d z ia łe k  14.5 — n ie c z y n n i — w ió ­
re k  15.5 — „ N ik t  n ic  n ie  w ie “  r -  
p ro d . C S R  — godz. 17 i  19.

R A D I O

K I M A
M O S K W A  (P u ła w s k a  10) — p o ­

n ie d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 -
..M u s o rg s k i“  — p rod , ra d z ie c k a  — 
godz. 16.30. 18.45. 21.

PR  A U  A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
p o n ie d z ia łe k  14.5 i w to re k  13.5 -
..P rz y jd ą  n o w i b o jo w n ic y “  — p ro d  
CSR — godz. 16. 18 20.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ię g o  P) — 
p o n ie d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 —
..P rz y jd ą  n o w i b o jo w n ic y “  — p rod  
CSR — godz. 17. 19. 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
p o n ie d z ia łe k  H  5 i w to re k  15.5 —
..Za cenę ż y c ia “  — p ro d  a n g ie l 
ska  — godz. 16.30. 18.45, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p o n ie ­
d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 — ..Uciec? 
ka  z n ie w o li“  — p ro d , b u łg a rs k a  — 
godz. 18. 13 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  55) — p o n ie ­
d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 — „Z a p o ­
ra “  — p ro d . CSR — godz. 16, 18.
20.

w —z  (A l Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p o n ie d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 —
..M u s o rg s k i“  — p ro d , ra d z ie cka  — 
godz. 16.30. 18.45, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  — po­
n ie d z ia łe k  14.5 i  w to re k  15.5 —
„ A n to n i i A n to n in a “  — p rod , f r a n ­
cuska  — godz. 17. 19 21,

S Y R E N A  In ż y n ie rs k a  2) - -  p o ­
n ie d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 — ,,D r  
K o v a rz  o p e ru je “  — p ro d . CSK — 
godz. 17. 19. 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — p o n ie d z ia łe k  
14.5 i  w to re k  15.5 — „W a rs z a w s k a  
p re m ie ra “  — p ro d , p o lska  — godz. 
17. 19. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —-
p o n ie d z ia łe k  14.5 i w to re k  15.5 —
„O s ta tn i M o h ik a n in “  ~  wesoła ko-

W T O R E K  15 M A J A
P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: Na ju ­

t ro  23.19; S y g n a ł czasu 5.03 11.57; 
W ia do m o śc i 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.05; W ia d o ­
m o śc i s p o rto w e  20.26; S ta n  pogo ­
d y  19;68.

5.00 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d ia  w s i; 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y : 6.05 P o lska  p ie śń  m a sow a ;
6.30 W szechn ica  R a d io w a ; 7.00 K o n ­
c e r t p o ra n n y ; 8.05 A u d . s z ko ln a  ,,U  
nas i na  św ie c ie “ ; 8.25 M u z y k a  o - 
p e re tk o w a ; 8.35 A ud . d la  k la s  l ic e ­
a ln y c h  — „ K o llo k a c ja “  — s łu c h o ­

w is k o ; 9.20 In fo rm a c je ; 9.50 ,,O b io - 
m o w “  — fra g m . p cw . Iw a n a  G o n - 
c z a ra ; 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li — 
„M a jo w a  b a jk a “ ; 10.30 M e lo d ie  ra ­
d z ie c k ie ; 10.55 A u d . d la  k l .  I —- I I— 
o d p o w ie d z i na l is t y ;  11.15 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i;  11.45 „G ło s  m a ją  k o ­
b ie ty “ ; 12.15 M u z y k a : 12.30 A u d . 
d la  w s i;  12.45 M e lo d ie  lu d o w e ; 13.15 
P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 P rze g lą d  p ra s y  
l i t e r a c k ie j ;  16.20 „B o h a te ro w ie  g łę ­
b in “  — p o g a d a n k a ; 16.35 M u z y k a : 
17.15 „ Z  k r a iu  i ze ś w ia ta “ : 17.45 
P rz e g lą d  n a jn o w s z y c h  w y d a w n ic tw  
m a rk s is to w s k ic h : 18.00 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — F ra n c is z e k  S c h u b e r t; 
18.40 ..D usze i  p ie n ią d z e “  — s łu c h o ­
w is k o  w g . p o w . B o le s ła w a  P ru sa  
p t. „E m a n c y p a n tk i“ ; 19.38 U tw o r y  
s k rz y p c o w e : 20.30 „P ie ś n i lu b e l-  
k ie “ , 20.45 A u d . d la  w s i; 21.00 „ W y  

m a rs z “  — m o n ta ż  p o e ty c k i:  21.25 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y ; 22.00 W szech ­
n ica  R a d o w a ; *0 ^ c m e r a lm  m u ­
z y k a  p o ls k a ; 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  i i  na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  6.45 13 25: Na j u ­

t r o  23.55: S y g n a ł czasu 5.03: W ia ­
dom ośc i 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 20.00 
23.00: G im n a s ty k a  6.50: W ia d . s p o r ­
to w e  20.26; S tan  p o g o d y  19.58.

6.15 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w : 6.50 P ie ś n i m a sow e ; 7.20 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a ; 
8.no P rz e rw a ; 13.30 A u d . d la  k l .  
I —TT: 13.50 A u d . s z k o ln a  — „ u nas 
i na ś w ie c ie “ ; 14.10 U tw o ry  k o m p . 
o o łs k tc h ; 14.?5 A.ud. d la  k l .  l ic e ­
a ln y c h : 14.50 G ra  zesp. W ie rn ik a ;
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
15.50 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  A . W ie ’.- 
h o rs k ie g o ; 16.10 R ecenz ja  k w ie tn io ­
w ego  n u m e ru  m ie s ię c z n ik a  „H o ­
ry z o n ty  te c h n ik i “ ; 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a ; 17.03 R e p o rta ż ; 17.15 K o n c e r t  
p o ls k ie j m u z y k i lu d o w e j;  17.40 Ję ­
z y k  r o s y js k i ;  18.00 „D ro g a  K o ś c iu ­
s z k o w c ó w “  — m o n ta ż  p o e ty c k i:  13.15 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ : 13.30 M u z y k a ;
19.00 W c-* ^ r h n i /'a  P odkow a- 19.2 0 'M u ­
z y k a : 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 
21.80 „C o  p rz y n o s i a n k ^ ta  p le b i­
s c y to w a  P o lsk ie g o  R a d ia “ : 21.40 A u d  
l ite ra c k a :  22.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i; 22.30 M u z y k a  ta n e czn a : 23.7 9 
F ra g m e n ty  z on. „ M ig n o n “  — T h o ­
m asa ; 0.02 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  RSW „P ra s a "  
Z a k ł. G ra fic z n e  i W y d a w n . 

D om  S łow a  P o ls k ie g o
2 /  '* ') 2-J3-231fifl
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Sport w  woisku

~ r  ^  : . . . . . .

'Podchorążowie O ficersk ie j S zko ły  A r t y le r i i  podczas zb iorowych  
ćwiczeń gimnastycznych

F o to  W A F

Przed meczem tenisowym 
o puchar Davisa Polska-Szwajcaria
W  dniach 18 —  20 m a ja  br. 

Sos tan ie  rozegrany w  Z iir ic h u  
mecz ten isow y o puchar Davisa 
P o lska —  Szwajcaria. Spo tka­
n ie  to  odbędzie się w  ram ach 
I I  ru n d y  rozgryw ek, do k tó  -  
ry c h  P olska została z a k w a lifi -  
kow ana ja k o  zeszłoroczny p ó ł­
f in a lis ta  s tre fy  europejskie j.

S zw a jca ria  w  pierwszej ru n  -  
idzie rozg ryw ek  spotkała się z 
Lu ksem b urg iem  w  Lozannie i  
w y g ra ła  mecz bez s tra ty  p u n k ­
tu , 5:0. Z astanów m y się jaką  
k lasę i  siłę w  ten is ie  eu rope j­
sk im  rep rezen tu je  nasz przeciw ­
n ik ,  z k tó ry m  za k i lk a  dn i w a l­
czyć będzie rep rezentac ja  po l­
ska. M ożliw ości naszego na j - 
lepszego ten is is ty , W ładysław a 
Skoneckiego i  klasę, ja k ą  on 
rep rezen tu je  w  c h w ili obecnej 
-— znam y dobrze. M n ie j może­
m y  być pewni zw yc ięstw  po - 
zosta łych reprezentantów , a 
w ięc  P ią tka , H ebdy i  C h y tro w ­
skiego. W ie rzym y jednak, że 
godnie b ro n ić  będą ba rw  P o l­
s k i Lu do w e j i  dadzą z siebie 
wszystko, aby przyczyn ić się do 
zw ycięstw a iru ż y n y  po lskie j.

Tenis szw a jcarsk i m a bardzo 
ładną  k a rtę  w  Europie. N azw is­
k a  A eschlim anna, E llm e ra  i  
H uondera , czołowych graczy 
szw a jcarsk ich  w  la tach 1920 — 
1948 znane b y ły  na w szystk ich  
k o rta ch  europejskich,

W  rozg ryw kach o puchar D a - 
Visa S zw a jcaria  po raz p ie rw ­
szy w zię ła  udzia ł w  1923 r., w y ­
g ryw a ją c  z Czechosłowacją 3:2, 
z A rge n tyną  4:1 i  p rzegryw a jąc 
w  3 rundzie  z F ranc ją  2:3. W  la ­
tach  następnych S zw a jcaria  nie 
je d n o k ro tn ie  dochodziła do trz e ­
c ie j ru n d y  rozg ryw ek.

P orażk i, poniesione przez 
drużynę  szwajcarską byn a j -

3 rekordy Polski 
juniorów

T O R U Ń  —  W  czasie fró jm e - 
ćzu lekkoatle tycznego S pó jn ia— 
Gdańsk, S ta l Poznań i  K o le ja rz  
T o ru ń  pa d ły  trz y  nowe re ko rd y  
P o lsk i ju n io ró w : w  skoku w zw yż 
Duńska (Spójn ia) 148,5 cm , szta­
fe ta  żeńska 4 x  100 S pó jn ia  
G dańsk 54.3 sek. oraz skoku 
y /zw yż Loch (K o le ja rz) 182,5 cm.

sfc
W  ra m a c h  z a w o d ó w  le k k o a t le ty c z  

t iy ę h  w  B y d g o s z c z y  W e in b e rg  
C w a rd ia  u z y s k a ł n a jle p s z y  te ­
g o ro c z n y  w y n ik  w  t r o js k o k u  
—  14,18 m e tra . M a s ło w s k i G w a rd ia  
B yd g oszcz  u z y s k a ł w  rz u c ie  m ło ­
te m  49,38 m e tra . . , ,

S k o k  w z w y ż  k o b ie t  —  M a c ie ja k  
’A Z S  P o z n a ń  1,40 m .

m n ie j je j ftie  ko m p ro m itu ją : 
2:3 z F ranc ją , 2:3 z W łocham i, 
2:3 ze Szwecją.

W  la tach pow o jennych tenis 
szw a jcarsk i trochę  obn iży ł swój 
poziom.

W  1946 r. w  rozg ryw kach  o 
puchar Davisa S zw ajcaria  w  
p ierw sze j run dz ie  pokonała w  
B arce lon ie  H iszpan ię  3:2, w  dru 
g ie j rundz ie  przegra ła  z Frań - 
c ją  2:3. W  1947 r. po pokona - 
n iu  G rec ji 4:1, S zw a jca ria  zo-' 
stała w ye lim in o w a n a  przez CSR 
1:4. W  1948 r. po zw yc ięstw ie  nad 
Pakistanem , S zw a jca ria  w  d ru ­
g ie j rundz ie  spo tka ła  się z 
Szwecją i  p rzegra ła  0:5. W  1949 r. 
po zw yc ięstw ie  nad G recją  5:0 
nastąp iła  w  Budapeszcie klęska 
z W ęgram i 0:5.

W  ro k u  ub ie g łym  S zw a jcaria  
ju ż  w  pierwsze j rundz ie  ro zg ry ­
w ek przegra ła  z F ranc ją  0:5.

Tegoroczny skład d ru żyny
szw ajcarsk ie j zaw iera nazw iska 
tak ich  graczy, ja k  S pitzer, A l ­
brecht, Buser i  B londe l. N a j - 
starszym  graczem d ru żyn y
szw a jcarsk ie j jes t Spitzer, za­
w odn ik , k tó ry  w ystępow ał jesz­
cze przed w ojną.

Buser po raz p ierw szy rep re ­
zentow ał swój k ra j w  ro z g ry w ­
kach o puchar Davisa w  1946 r. 
B londe l deb iu tow a ł w  ro k u  u -  
b ieg łym .

Trenerem  ek ip y  szw a jcarsk ie j 
jes t „w e te ra n “  E llm er.

W  spo tkan iu  z Lu ksem bur - 
giem  b a rw y  S zw a jca rii rep re  - 
zen tow a li A lb rech t, Spitzer, (w  
grze po jedynczej) i para B user- 
B londe l w  grze podw ó jne j. N a j­
lepszym s ing lis tą  szw a jcarsk im  
jes t obecnie Spitzer, k tó ry  nie 
oddał seta żadnem u z reprezen 
tan tó w  Luksem burga . Z w yc ię ­
stwa 5:0 nad  Luksem burg iem  
nie  możem y tra k to w a ć  jednak 
ja ko  jak iegoś specjalnego s u k ­
cesu, L u ksem b urg  nie repre - 
zen tu je  bow iem  w ysok ie j k lasy 
w  ten is ie  europejskim . F a k t 
ten  n ie  pow in ien  jednak prze­
słan iać nam  s iły  i w artości d ru ­
żyny  szw ajcarskie j. S p itze r — 
to  s ta ry  „w y g a “  tenisowy, gracz 
o ko losa lne j ru ty n ie  i  dobre j 
technice.

Skonecki —  zdaniem  naszym
—  stoi jednak na m ocnej po - 
zyc ji i  pow in ien zdobyć 2 
p u n k ty  na swoich p rze c iw n i -  
kach. W ysiłek ca łe j po lsk ie j 
d rużyny  m usi być sk ie row any 
na uzyskanie decydującego o 
zwycięstw ie trzeciego punk tu . 
Czy będzie on m o b y ty  w  grze 
podw ójnej, czy w  pojedynczej
—  dow iem y się za k ilk a  dn i.

(D)

120.000 widzów na trasie 
wyścigu kolarskiego Gwardii oklaskuje 
dobrą jazdę Wrzesińskiego i Kapiaka

W  niedzie lę ńa u licach sto licy  
rozegrany został w  obwodzie 
zam kn ię tym  w yścig  k o la rs k i 
zorganizow any przez Z. S. 
G w ard ia  o nagrodę m in is tra  
B. P. tow . gen. Radkiew icza. 
W  wyścigu w z ię li udz ia ł czoło­
w i ko la rze  polscy, czechosłowac­
cy, bu łgarscy, węgierscy i  P o lo ­
n i i francu sk ie j, k tó rz y  b ra li 
udzia ł w  IV  W yścigu P oko ju  
„T ry b u n y  L u d u “  i „R udeho 
P rava “ . W  ten sposób p u b licz ­
ność warszawska m ia ła  możność 
jeszcze, raz oglądać w  a k c ji bo­
ha te rów  gigantyczne j im prezy, 
k tó ra  przez 10 d n i by ła  przed­
m io tem  powszechnego za in te­
resowania.

Wyścig doskonałą 
propagandą kolarstwa

Z. S. G w ard ia  doskonale prze­
m yśla ło  wyścig n iedz ie lny  i  zor­
ganizowało go bez zarzutu. Bez­
p ła tn y  wstęp dla w idzów  na ca­
łe j długości trasy, dobra in fo r ­
m acja, bezpłatne program y — 
to  w szystko sp raw iło , że w y ­
ścig sta ł się w ie lką , propagan­
dową im prezą sportową, popu­
la ryzu jącą  sport k o la rs k i i  zdo­
byw ającą dla  niego szeregi no­
w ych  m iłośn ików .

P iękna pogoda i  p ragn ien ie  
ujr7.enia s ław nych ju ż  ko larzy 
— Ruziczki, Vesely‘ego, D im owa 
i in . sp ra w iły , że na tras ie  w y ­
ścigu, a w ięc na u licach  M y ś li­
w ieck ie j, A g ry k o li,  A l. S ta lina 
i  P iękne j zgrom adziło  się ok. 
120.000 w idzów . U lica  ' A g ry k o ­
la, gdzie ko larze  m ie li do poko­
nania wyn iosłość — zapełniona 
by ła  tys iącam i „facho w ych  ob­
serw ato rów “ , p ragnących oce­
n iać zaw odn ików  podczas na j -  
większego ich  w y s iłk u . S ta rt i 
m eta w yścigu m ieśc iły  się przed 
gmachem Polskiego Radia, na 
ul. M yś liw ie ck ie j.

P rzed w yścig iem  g łów nym

odbył się w yścig  k a te g o rii I I  na 
tras ie  znacznie skróconej. Za­
w odn icy  m ie li przebyć ty lk o  8 
okrążeń, a w ięc 25 km . W  w y ­
ścigu ty m  s ta rto w a li ko larze  
zrzeszeń sportow ych oraz G w a r­
d ii i  CW KS. S ta rtow a ło  119 za­
w o dn ików  i  w yścig  zakończył 
się zwycięstwem  D anyłow a K a ­
zim ierza (ZS Stal), k tó ry  uzy­
ska ł czas 43:34, przed D rą żkow - 
sk im  Tadeuszem (ZS G w ard ia ) 
i W a liszew skim  Tadeuszem 
(CW KS).

W yścig g łów n y  m ia ł długość 
93 km  (30 okrążeń) i  2 p re m io ­
wane fin isze w  dzies ią tym  i 
dw udziestym  okrążen iu. Na 
starcie stanęło 94 ko la rzy . Na 
try b u n ie  obecni b y li:  ambasa­
dor CSR Pisek, przewodniczący 
Bułgarsk iego K o m ite tu  dla 
spraw  k u ltu ry  fizyczne j i  spor­
tu gen. Stoiczew, dz ienn ika ­
rze zagraniczni, przedstaw ic ie le  
G K K F  i zrzeszeń sportowych.

S ta rte rem  w yścigu b y ł gen. 
K onarzew ski, kom endant g łó w ­
ny  M O, in ic ja to r  tradycy jnego  
ju ż  wyścigu ZS G w ard ia .

Polacy
obejmują prowadzenie

Zaw odn icy  rusza ją  b. ostro i  
czas, uzyskany w  p ie rw szym  
okrążen iu przez prowadzących 
w yśc ig  Bohdana (CSR) i  K a p ia ­
ka — jest na jlepszy w  ca łym  
wyścigu. W ynosi on 4 m in . 52 
sek.

D rug ie  okrążenie jes t ju ż  w o l­
niejsze (5:03), ale P o lacy w  d a l­
szym ciągu są na czele.

K a p ia k  —  W rzes ińsk i —  N o- 
woczek oraz Czechosłowak 
Bohdan prowadzą w yścig , a ob­
serw ując jazdę K ap ia ka  i  W rze­
sińskiego w idać, że zn a jd u ją  się 
on i w  dobre j fo rm ie  i  że pragną 
choć w  części zrew anżować się 
Czechosłowakom Ruziczce i  Ve-

sely‘emu za niepowodzenia w  
IV  W yścigu P oko ju . Zaw odnicy 
jadą bez zapasowych gum, gdyż 
z powodu k ró tk ie j stosunkowo 
trasy  i  szybkiego tem pa „d e fe k - 
ciarze“  n ie  m a ją  żadnych szans 
na dopędzenie czołówki: Pecho­
wo jedzie drużyna bułgarska. 
K o le jno  wszyscy ko larze b u ł­
garscy m a ją  de fekty  i  w yco fu ­
ją  się z wyścigu. N a jp ie rw  „m a 
gum ę“  Kozew, później w y c o fu ­
je  się przeziębiony K restew  
m ają  de fekty  D im ow  i  Bobczew.

Tymczasem K a p ia k  wciąż 
zna jdu je  się w  czołówce i  w i­
dać, że m y ś li o ucieczce. Po p ię ­
ciu okrążeniach ko larze są już  
podzieleni na k ilk a  grup. Czo­
łów kę  p row adzi K ap ia k , drugą 
grupę — W ęgier K iss, trzecią  — 
W andor. Słabo tego dn ia jadący 
W ó jc ik  zna jdu je  się w  d rug ie j 
grupie. Odległość m iędzy czo­
łów ką, a drugą g rupą  w ynosi 
ok. 150 m.

W 's iódm ym  okrążen iu p ro w a ­
dzi tró jk a  P olaków , K a p ia k  — 
Sałyga — W rzesiński. Tuż za 
n im i jadą Czechosłowacy Vese- 
ly  i  Ruziczka. W  ósm ym  o k rą ­
żeniu p ró bu je  uciekać Sałyga. 
Z ysku je  ok. 30 m  nad grupą, ale 
stan ten długo n ie  trw a . Za 
chw ilę  znowu wszyscy są razem. 
Już po dziew ięciu  okrążeniach 
słabsi zaw odnicy zostają „z d u ­
b low an i“  przez czołówkę i  sę­
dziow ie w yco fu ją  ich  z trasy.

Ucieczka
Kapiaka i Wrzesińskiego
I  lo tn y  fin isz  w y g ry w a  Vese- 

ly  przed Svobodą i  W ilczew ­
skim. W  12-ym okrążen iu ucie­
ka tró jk a  ko la rzy : K ap iak , 
W rzesiński i  Bohdan (CSR). Po­
w iększają on i coraz ba rdz ie j od­
ległość od g ru py  i odda la ją  się 
o 200 m. Na je dn ym  z w iraży  
przy u l. M y ś liw ie c k ie j upada

Bohdan i  odtąd W rzesiński i 
K a p ia k  ju ż  do końca wyścigu 
będą je ch a li we dw ó jkę , coraz 
bardzie j oddala jąc się od pozo­
sta łych ko la rzy . W 14-ym o k rą ­
żeniu Polacy m a ją  ju ż  1 m in. 
30 sek. przewagi, w  16-ym
— 1 m in . 50 sek., w  17-ym  —
2 m in . 15 sek., a w  20-ym  —
3 m in . 27 sek. K a p ia k  i W rze­
s ińsk i jadą doskonale, zm ien ia ją  
na przem ian prowadzenie i  sta­
je  się jasne, że jeże li om in ie  ich 
de fekt — rozstrzygną m iędzy 
sobą w a lkę  o zw ycięstw o w  w y ­
ścigu.

Z pozostałych P o laków  b a r­
dzo dobrze jadą Nowoczek, G a- 
brych, K ró la k  i W ilczew ski. Sa­
łyga, W andor i W ó jc ik  w yco ­
fu ją  się z w yścigu, w yraźn ie  
będąc nie  w  form ie .

I I  lo tn y  fin isz  w yg ryw a  
W rzesiński przed K ap iak iem . 
Różnica czasu, dzieląca czołów­
kę od g rupy  ciągle wzrasta i 
w  23 okrążen iu K a p ia k  i W rze­
s iński m a ją  ju ż  4 m in . 24 sek. 
przewagi.

O statn ie okrążenia n ie  p rzy ­
noszą żadnych poważnie jszych 
zmian. Jedynie K ró la k  n ie  w y ­
trzym u je  tem pa i  w  27-ym  okrą  
żeniu odpada od g ru p y  i  zostaje 
zdublowany.

P ierwszy, w śród b u rz liw y c h  
ow ac ji publiczności wpada na 
metę W rzesiński, uzysku jąc z 
K ap ia k iem  iden tyczny  czas 
2:38,52.

Dalsze m ie jsca za ję li:
3) Vesely (CSR) — 2:43,32;

4) Ruziczka (CSR) —  2:43,33, 5) 
Nowoczek —  2:43,34, 6) G abrych
— 2:43,35, 7) Pericz (CSR) —• 
2:45,24, 8) K iss (W ęgry), 9) K ró ­
lak, 10) B artusek (W ęgry), U ) 
W eglenda, 12) W ilczew sk i, 13> 
M urow an ieck i, 14) S ołtow ski, 
15) U lik , 16) Świercz.

Z. D A L L

Kolejarz Warszawa -  CWKS 2:2 (1:1)
Dwugodzinna walka o puchar Polski

K o le ja rz  W arszaw a — C W K S  2:2
(1:1). D o g ry w k a  2 x  15 m in u t  n ie  
p rz y n io s ła  re z u lta tu .  B ra m k i d la  
C W K S  z d o b y ł S o p o re k  i  Ja ne cze k , 
d la  K o le ja rz a  — o b ie  K o b y la ń s k i.  
S ę d z io w a ł u w a ż n ie  C ob e r (Ś ląsk), 
na l in i i  A le k s a n d ro w ic z  i  M a jo re k  
z W a rs z a w y . W id z ó w  o k o ło  15 ty s . 
P rze d  m eczem , z o k a z j i  D n i o ś w ia ty , 
k s ią ż k i i  p ra s y  z a w o d n ic y  o bu  d r u ­
ż y n  w y m ie n il i  p re z e n ty  — k s ią ż k i 
n a jp o p u la rn ie js z y c h  a u to ró w , sze r­
m ie rz y  w a lk i  o p o k ó j i  postęp .

C W K S  S te fa n is z y n , S o b k o w ia k , 
S e ra f in . H o d y ra , O r ło w s k i,  O p ry c h , 
Ja ne cze k , P o ś w ia t, B r e ite r  (G ó rs k i) , 
S o p o re k , O le jn ik .

K o le ja rz :  B o ru c z , W o łosz , J a ż n ic - 
k i ,  Ł ab e d a , B rz o z o w s k i, S z c z a w iń s k i, 
K o b y la ń s k i ( L ip k o w s k i) ,  P o p io łe k , 
Ł ą c z , S z u la rz ; W e s o ło w s k i.

Ć w ie rć f in a ło w e  s p o tk a n ie  o p u ­
c h a r  P o ls k i m ię d z y  lo k a ln y m i r y ­
w a la m i C W K S  i  K o le ja rz e m  s ta ło  
p od  z n a k ie m  z a c ię te j w a lk i ,  w  k tó ­
re j z rz a d k a  t y lk o  z d a rz a ły  s ię  w y ­
p a d k i n ie c z y s te j g ry . Oba ze spo ły  
d a ły  ze s ie b ie  w s z y s tk o , b y le  za­
k o ń c z y ć  z w y c ię s k o  sp o tk a n ie . Ż a d ­
na je d n a k  n ie  z d o b y ła  a n i w  p rz e ­
p is o w y m  czasie , a n i też  w  d o g ry w c e  
d e c y d u ją c e g o  p u n k tu  i  m ecz ten  
będz ie  p o w tó rz o n y  w  d a lszym  te r ­
m in ie  w y z n a c z o n y m  przez S e k c ję  
P i łk i  N o ż n e j G K K F .

W ię c e j z g r y  m ia ła  d ru ż y n a  w o j ­
sko w a , k tó ra  zw ła szcza  w  d ru g ie j 
części d o g r y w k i w y ra ź n ie  p rz e w a ­
ża ła . A ta k  je j  je d n a k  z rz a d k a  t y l ­
k o  d e c y d o w a ł s ię  na  s trz a ł, a g ra  
je g o  ch oc ia ż  ła d n a  d la  oka, n ie  n o ­
s iła  z n a m io n  sku te czn o śc i.

O d w ro tn ie  rze cz  s ię  m ia ła  z a ta ­
k ie m  K o le ja rz a . R zad z ie j w p ra w d z ie  
g o ś c ił o n  p o d  b ra m k ą  S te fa n is z y - 
na, a le  ka żde  je g o  z b liż e n ie  s ię  pod  
b ra m k ę  g ro z iło  u tra tą  p u n k tu . W  
k i lk u  z re sz tą  w y p a d k a c h  ty lk o  
szc z ę ś liw y  z b ie g  o k o lic z n o ś c i, cz y ja ś  
g łó w k a , c z y ja ś  noga, ra to w a ły  
C W K S  p rz e d  s tra tą  b ra m k i.

W  d ru ż y n ie  w o js k o w e j n a  szcze­
g ó ln e  ■ w yróżn ien ie  za s łu ży ła  l in ia  
p o m o c y  z d o s k o n a ły m i O r ło w s k im  i 
O p ry c h e m  na  cze le. P rzez p e łn e  120 
m in u t  g r a l i  o n i b a rd zo  d ob rze  za­
ró w n o  p rz y  ro z b ija n iu  a ta k ó w  K o ­
le ja rz a , ja k  też  w  a k c ja c h  k o n ­
s t r u k ty w n y c h  na  b ra m k ę  B o ru cza .

D o b rze  w y p a d li rów nież S o b k o ­
w ia k  i S e ra fin  w  obronie, k tó rz y  
je d n a k  n ie  p o tra fil i un iknąć  g ry

fa u l. S te fa n is z y n  w  b ra m c e  n ie  w y ­
ka za ł z w y k łe j  p ew n o śc i.

W  a ta k u  w o js k o w y c h  n a jle p ie j 
za g ra ł S o p o re k , d o b ry  z a ró w n o  w  
o b ro n ie  ja k  i  w  a ta k u , s z y b k i, zde­
c y d o w a n y , u m ie ją c y  d o k ła d n ie  p o ­
dać i  s i ln ie  s trz e lić .

W y d a je  s ię , że k ie ro w n ic tw o  
C W K S  ź le  z e s ta w iło  sw ą  l in ię  o fe n ­
s yw n ą . W y s ta w ie n ie  Ja ne czka  na 
p ra w e  s k rz y d ło  z g ó ry  p rz e k re ś la ło  
sku te czn ość  te j  s t ro n y  a ta k u  w obec 
w ię k s z e j szy b k o ś c i J a ź n ic k ie g o . W y ­
d a je  s ię  ró w n ie ż , że S ąs iadek w y ­
p a d łb y  na  te j p o z y c ji  zn aczn ie  le ­
p ie j.  B r e ite r  t y lk o  d o  p rz e rw y  za­
g ry w a ł s k u te c z n ie , im p o n u ją c  z w ła ­
szcza d o k ła d n y m i p o d a n ia m i; P óź­
n ie j,  k ie d y  za czę ły  się m a n e w ry  z 
p rz e s ta w ia n ie m  p oszcze g ó ln ych  za­
w o d n ik ó w , z a ró w n o  on  ja k  i  P o­
ś w ia t b y l i  ju ż  n ie w id o c z n i.

W  K o le ja rz u  p ie rw s z e  s k rz y p c e  
za g ra ła  d w ó jk a  o b ro ń c ó w  W ołosz i 
J a ź n ic k i,  N a  n ic h  z re g u ły  n ie m a l 
r o z b i ja ły  s ię  a ta k i w o js k o w y c h . B o ­
ru cz , p o d o b n ie  ja k  S te fa n is z y n , n ie  
w y k a z a ł s w e j n a jle p s z e j fo rm y .  V/ 
p o m o c y  w y b i ja ł  s ię  o b o k  B rz o z o w ­

sk iego  S z c z a w iń s k i, k tó r y  ja k o  Je­
den z n ie l ic z n y c h  z a w o d n ik ó w  K o ­
le ja rz a  w y k a z a ł d ob rą  k o n d y c ję . 
N ie w ie le  pod  ty m  w z g lę d e m  us tę ­
p o w a ł m u  w p ra w d z ie  Ł a b ę d a , je d ­
n a k  gra  je g o  b y ła  z b y t  c h a o ty c z ­
na, a p o d a n ia  z u p e łn ie  n ie c e ln e .

Ł ą cz  z n ó w  z a w ió d ł ja k o  k ie r o w ­
n ik  n a p a d u , p rz e t rz y m u ją c  p iłk ę . 
B a w ił  s ię  p rz y  ty m  w  z a w iłe  k o m ­
b in a c je , k tó re  z re g u ły  k o ń c z y ły  się 
u tra tą  p i łk i .  P o p io łe k  g ra ł w ła ś c i­
w ie  ja k o  c z w a r ty  p o m o c n ik , a pod 
k o n ie c  s p o tk a n ia  w y ra ź n ie  o p a d ł 
7 s ił. S zu la rz  g ra ł  z b y t m ię k k o , je ­
d y n ie  d w a j s k rz y d ło w i W e s o ło w s k i 
i  K o b y la ń s k i s z li do p rz o d u  e n e r­
g ic z n ie , d e c y d u ją c  s ię  często na  n ie ­
b e z p ie c z n y  s trz a ł.

P ie rw s z a  p o ło w a  u p ły n ę ła  p rz y  
w y ró w n a n e j g rze . N a b ra m k ę  zdo­
b y tą  w  20 m in u c ie  p rzez  K o b y la ń ­
s k ie g o  po w y m in ię c iu  d w ó c h  p rz e ­
c iw n ik ó w ' o d p o w ie d z ie li w o js k o w i 
b ra m k ą  z d o b y tą  ju ż  w  n a s tę p n e j 
m in u c ie  p rzez  S o p o rk a  po  rz u c ie  
ró ż n y m .

Po p au z ie  g ra  b y ła  n a d a l w y r ó w ­
nana , a b ra m k i p a d ły  z n o w u  w  m i­
n u to w y c h  o ds tępach . Ja ne cze k  zdo­

b y ł  w  75 m  ln u  d e  p ro w a d z e n i«  2 t l,
K o b y la ń s k i w  77 m in u e ie  w y ró w n a ł 
o s try m  s trz a łe m  z 20 m e tró w  po  
rz u c ie  ro ż n y m .

W  p ie rw s z e j d o g ry w c e  za zna czy ła  
się le k k a  p rz e w a g a  C W K S  w  d ru ­
g ie j w o js k o w i p rz e w a ż a li w y ra ź n ie , 
n ie  z d o b y li je d n a k  d e c y d u ją c e j 
b ra m k i.  (g )

Dalsze wyniki rozgrywek 
o puchar Polski

K A T O W IC E . S ta l Ł ip in y  —  S pó j­
n ia  O k o c im  1:1 (0:0).

B Y T O M . O g n iw o  B y to m  —  B u ­
d o w la n i C h o rz ó w  0:1 (0:0) 

K R A K Ó W . G w a rd ia  K ra k ó w  — 
W łó k n ia rz  P a b ia n ic e  8:0 (5:0) 

S Z C Z E C IN . G w a rd ia  S zczec in  — 
S ta l S ta ra c h o w ic e  5:0 (3:0).

Ł O D Z . W łó k n ia rz  Łódź — Stal 
P o zn ań  2:1 (1:0)

S Z C Z E C IN . K oło  Sportow e P o rtu
Szczecińskiego — U n ia  C horzów
1:5 (0:0)

R Z E S Z Ó W . S ta l Rzeszów —  W łó k ­
n ia rz  K ra k ó w  1:2 (0:1)

Pięściarze polscy na ringu mediolańskim 
poddani będą trudnemu egzaminowi

M E D IO L A N  (tel. w ł.). D ru ży ­
na po lsk ich  p ięściarzy po prze­
szło 40-godzinnej podróży p rz y ­
by ła  w  sobotę w ieczorem  do Me 
dio lanu. W  niedzielę rano P o­
lacy p rzeprow adzili le k k i t re ­
n ing oraz poddali się badaniu 
lekarskiem u.

W  m istrzostwach E uropy  s ta r­
tu je  140 zawodników, reprezen­
tu ją cych  następujące k ra je : A u ­
s tria , A ng lia , Belg ia. Dania, 
Szkocja, F in land ia , N iem cy za­
chodnie, F rancja, Ir la n d ia , W ło­
chy, H o landia, W ęgry, L u x e m ­
burg, Norwegia, Szwecja, Jugo­
sław ia , T u rc ja  i  Polska.

N ie  wszystkie państw a p rz y -

sła ły pełne reprezentacje złożo­
ne z 10 zaw odników . T ak  np. 
Szwedzi p rzys ła li ty lk o  trzech 
pięściarzy, w śród n ich Johanso - 
na, reprezentanta E uropy w  wa 
dze ciężkie j, N orw edzy rów nież 
3 pięściarzy, F ino w ie  natom iast 
p rzy jecha li bez reprezentanta 
wagi c iężk ie j Koski. Ludow ą 
Republikę W ęgierską reprezen­
tu ją  następu jący zawodnicy: Be 
dnai, E rdei, Borzsodi, P iachy, 
Papp, Kapocsi i  Bene.

D rużyn ie  ru m u ń sk ie j W łosi 
o d m ów ili w iz  w jazdow ych bez 
podania powodu.

W  drużyn ie  po lsk ie j w  wadze 
lekkośredn ie j w ys tąp i P a liń sk i

Rok 1951 powinień przynieść wielki postęp 
polskiej lekkoatletyki

L e kko a tle tyka , jeden ze spor­
tó w  podstaw owych w ykazu je  od 
k i lk u  la t o lb rzym i postęp. Już 
w  p ierw szych la tach pow o jen­
nych  na bieżniach, skoczniach 
i rzu tn iach  p o ja w iło  się w ie lu  
m łodych , u ta len tow anych  za­
w o dn ików . N ieste ty  zaledwie 
część z tych  ta le n tów  spełn iła 
nadzie je , ja k ie  w  n ich  po k ła ­
dano.

Z mas
wyrastają talenty

Jedną z na jw iększych  ko p a l­
n i ta le n tów  sportow ych jest 
B ieg N arodow y, w  k tó ry m  z ro ­
k u  na ro k  w zras ta ją  liczby  u - 
czestn ików . W  k ilk u le tn ie j h i­
s to r ii B iegu Narodowego, n a j­
w iększe j m asowej im p rezy  spor­
to w e j P o lsk i Ludow e j, zna jd u ­
je m y  dz ies ią tk i p rzyk ładów  
w ie lk ic h  odkryć. N ie poda jem y 
w szystk ich  biegaczy, k tó rzy  za­
częli swą ka rie rę  w  Biegu N a ­
rodow ym . O gran iczym y się do 
n a jw yb itn ie jszych . M is trz y n i 
P o lsk i M ilew ska , reprezentanci 
P o lsk i L ip iec, W erb lińsk i, K u -  
śm irek. L e w ick i, Potrzebow ski 
być  może n igd y  nie  zab łysnęliby 
w sp an ia łym i w y n ik a m i, gdyby 
nie  by ło  te j w ie lk ie j masowej 
im perezy.

Obecnie p rzys tępu jem y do 
dalszego ciągu B iegów  Narodo­
w ych . zdobyw ania norm  le kko ­
a tle tycznych do SPO w  rzutach, 
skokach i biegach k ró tk ic h  (za­
m iast n ich można w yb rać  p ły ­
w an ie  lu b  ko larstw o). I  spo-

we b ieg i na p rze ła j da ły  nam  
M ilew ską , L ipca , W erb łińskiego, 
Potrzebow skiego i  następców 
Kusocińskiego (Le w ick i np.) tak  
p róby skoków  i rzu tó w  w y ło n ią  
nam  dz ies ią tk i u ta len tow anych  
zaw odników . Te dz ies ią tk i chłop 
ców  i  dziewcząt osiągać będą 
sukcesy, ja k ie  b y ły  w  Polsce 
przedw rześniow ej udzia łem  n ie ­
licznych  zaw odników .

Opieka zapewniona
P am ię tam y dobrze tych  n ie ­

licznych przedw ojennych asów, 
w yhodow anych sztucznie bez 
podbudowy, ja k ą  jest masowość. 
Asy, k tó ry m i się opiekowano, 
zaniedbując resztę, g inę ły  dość 
szybko z ho ryzon tu  i  przez 20 
la t is tn ien ia  przedw ojenne j le k ­
k o a tle tyk i n ie  można by ło  zna­
leźć w ie lu  zaw odn ików  na po­
z iom ie europe jsk im . A  następ­
cy tych hodowanych specja lnie 
reko rdz is tów  rosną dopiero dziś, 
gdy sportow iec od pierwszego 
k ro k u  na bo isku ja k im  są p ró ­
by na SPO ma zapewnioną o- 
piekę.

W ystarczy prze jrzeć w y n ik i 
ub ieg łych dw u la t w  po lsk ie j 
lekkoa tle tyce by przekonać się, 
co nam  dała op ieka p a r t i i i 
państwa . nad sportem. W w ię ­
kszości k o n ku re n c ji le kkoa tle ­
tycznych n ie  ma ju ż  śladu z 
w yśrubow anych  pono przed 
w o jną  reko rdow ych  przecię tnych 
dziesięciu na jlepszych w yn ików . 
Obecnie 20 re zu lta t w  w ie ­
lu  biegach (b iorąc pod uwagę

poziom  10 w y n ik u  z tzw .
na jlepszych czasów przedw o­
jennych , ja k  np. 100 i  800 m e­
tró w  w  roku  1950.

W  poprzednich la tach le k k o ­
a tle tyka  nasza m ogła pochw alić  
się ta k im i sukcesami m iędzyna­
rod ow ym i ja k  p ierw szym i m ie j­
scami S tawczyka i Adam czyka 
na liśc ie  najlepszych w yn ikó w  
europejskich, czw a rtym  m ie j­
scem Łom ow skiego na Ig rz y ­
skach O lim p ijsk ich , czw artym  
m ie jscem  K iszk i na m is trzo ­
stwach E uropy, w ie lu  zw ycię­
s tw am i na zawodach m iędzyna­
rodow ych  (m istrzostw a R um u­
n ii, mecze z CSR, W ęgram i i 
B u łga rią ). Ustanow iono k ilk a  
now ych reko rdó w  P o lsk i na po­
ziom ie św ia tow ym  (K iszka 100 
m e trów  — 10,5, S taw czyk 200 
m e trów  — 21,2, A dam czyk skok 
w  dal — 744, B regu lanka  ku la  
— 13.50) W  w ie lu  k o n k u ­
rencjach zbliżono się do re k o r­
dów Gąssowskiego, K uch a rsk ie ­
go, Kusocińskiego, W a las iew i- 
czówny (Mach I, S ta tk iew icz, 
Potrzebow ski, Gościn iakówna).

Rozwój po lsk ie j le k k o a tle ty k i 
w  osta tn ich latach, w yw o łu ją cy  
radosne uczucia może w yw o łać 
także zastrzeżenia. Nasuwa się 
pytan ie  czy nie osiągnęliśm y 
ju ż  szczytowego p u nk tu  rozw o­
ju  i wobec tego nie  m am y ju ż  
co liczyć na dalszy postęp. 
Bądźm y spokojn i. Zastrzeżenia 
te n ie  m ają  ra c ji by tu . W ys ta r­
czy spojrzeć na k ilk a  tegorocz­
nych w y n ik ó w , by przekonać 
się, że i w  ty m  ro ku  w yczyn ow -

dziew am y się, że ta k  ja k  m aso- w y n ik i jednego roku ) osiągnął cy lekkoa tle tyczn i nas nie  za-

w iodą. M im o, że n ie  m ożna je -  . że) 50 sek. Te w y n ik i wskazują, 
szcze w  te j c h w ili m ów ić  o p e ł- że w  ty m  ro k u  m oż liw y  jes t no­
r ii sezonu lekkoatletycznego, 
choć większość zaw odn ików  
przygo tow u je  się bardzo sta­
ra n n ie  do ku lm ina cy jn ego  
p u n k tu  sezonu —  S pa rtak ia dy  
le tn ie j (we wrześniu), m am y już  
k ilk a  osiągnięć na w ie lk im  po­
ziom ie.

17-letni kandydat 
na rekordzistę

N a czoło dotychczasowych w y  
n ik ó w  w y b ija ją  sję re zu lta ty  
oszczepników. W pierwszą n ie ­
dzie lę tegorocznego sezonu m ło ­
dzi oszczepnicy Sidło, G arnear- 
czyk i Szendzielorz p rzekroczy li 
60 m e tró w  co zapew niło im  
m ie jsce na honorow ej liśc ie  p o l­
sk ich  oszczepników.

P odkreś lić  tu  należy, że po­
w o je n n i oszczepnicy b y li uw a­
żani za słaby p u n k t po lsk ie j 
le k k o a tle ty k i. D latego też g w a ł­
to w n y  skok m łodych jes t dla 
w ie lu  rew elacją , a  będzie je ­
szcze w iększą, gdy chłopcy ci w y ­
n ik i swe popraw ią. Oczekiwać 
tego możem y w  każdej c h w ili, 
bo m usim y pamiętać, że S id ło  
n ie  m a jeszcze 18 la t, a G arn - 
carczyk jest od niego ty lk o  o 
dw a la ta  starszy.

P ierwsze  ̂ s ta rty  sp rin te ró w  
w ykaza ły , że stać ich na m ile  
n iespodzianki. B uh l, L ip iec, L iń ­
ski, K iszka,_ „S ilsk i, M ach I I ,
G rzanka ju ż  w te j c h w ili są w 
dobre j fo rm ie , o czym  św iad­
czą czasy 10,9 — 11,1 na 100 m.

W  czasie sztafety 4 x  400 m 
rozegranej przed zakończeniem 
W yścigu Poko ju , organ izow ane­
go przez „T ry b u n ę  L u d u “  i 
„R ude P ravo“ . L ip s k i i Mach I  
p rzeb ieg li sw o je o d c in k i p o n i-

w y  reko rd  na 400 m  (obecny 
należy do Gąssowskiego i  w yn o ­
si 48,3).

W  biegach średnich i  d ług ich  
o d k ry li k a r ty  dotychczas ty lk o  
Potrzebowski. L e w ic k i i K ielas. 
Są oni w  tzw . życ iow ej fo r ­
mie. P otrzebow ski p rzeb ieg ł 400 
w  52,0 co jes t p iękn ym  w y n i­
k iem  dla  średniodystansowca, 
myślącego o reko rdz ie  P o lsk i 
na 1500 m. L e w ic k i w yp rób o ­
w a ł swoje s iły  na 1500 m osią­
gając 4:05.6. Czas ten każe 
przypuszczać, że L e w ic k i prze­
biegnie 5.000 m, do k tó rych  się 
przygotow uje , poniżej 15 m in. 
K ie las w  sam otnym  biegu na 
50r0 i  uzyska ł 15:13,6 (zaledwie 
2,6 gorzej od życiowego re k o r­
du).

W  skokach poza K iszką (w
da l 703) na czoło w y b ija  się 
m łod tyczkarz  Janiszewski. O- 
siągnął on już  371, co pozwa­
la przypuszczać, że m iody k ra ­
kow ian in  w  tym  roku  dojdzie 
do g ran icy  europe jsk ie j k lasy 
— 4 m.

W  rzutach poza Dornowskim , 
k tó ry  ma n i  sw.ym koncie 15.28 
w k u li, w y ró ż n ili sie m łody  (ze- 
szłoroczn.' - ju n io r) A nd rze jczyk  
w dysku, oraz m łociarze, ob ie­
cu jący znaczny wzrost poziomu 
te j zaniedbanej dotychczas kon­
ku re nc ji.

P ierwsze w y n ik i tegoroczne­
go sezonu są zapowiedzią w ie l­
kiego roku  po lskie j le kko a tle ty ­
ki. K ad ra  Narodowa, trenu jąca 
od paru  tygodn i w  Żako - 
panem przygo tow u je  w y  - 
n ik i na ‘ poziom ie reko rdów , a 
w w ie lu  m iastach w y ła n ia ją  się 
nowe gw iażdy. obiecujące da l­
szy w sp an ia ły  rozw ó j.

5 . S.

zam iast K raw czyka. Inn ych  
zm ian w  składzie n ie  p rze w id u ­
je  się.

*
W  n iedzie lę odbył się w  M e­

d io lan ie  egzamin na sędziów r in  
gowych, k tó rz y  prowadzić będą 
w a lk i m istrzow skie . Do egzam i­
nu tego p rzystąp iło  29 kan dy­
da tów  różnych narodowości. 
W alczący na r in g u  pięściarze 
w łoscy stosow ali na jrozm aitsze 
nieprzepisowe uderzenia, a sę­
dziow ie m ie li Za zadanie w y ła ­
pyw ać poszczególne faule. Spo­
śród 29 kan dyd a tów  ty lk o  10 
zakw a lifiko w a n o  do sędziowa­
nia  zaw odów m istrzow skich. 
W dziesiątce te j znaleźli się 
trze j Polacy: K ow a lsk i, Ła uke - 
d rey i  Neud ing, p rzy  czym  ten 
osta tn i za ją ł w  ty m  konkurs ie  
p ierwsze m iejsce.

Trzech kandyda tów  jugosło­
w iańsk ich  ń ie  zostało z a k w a lif i­
kow anych  do sędziowania.

W  pon iedzia łek o godz. 8-ej 
rano odbędzie się waga i  losowa
nie poszczególnych w a lk , a oko­
ło godziny 21-ej rozpoczną się 
e lim inac je . (sz)

List kolarzy czechosłowackich 
do Prezydenta Gottwalda

P R A G A . Cała prasa czecho­
słowacka zam ieściła w  niedzielę 
13 bm. tekst lis tu , ja k i p rzesła li 
do Prezydenta G ottw a lda  ko la ­
rze czechosłowaccy —  uczestni­
cy W yścigu Pokoju.

W  liście tym  zaw odnicy cze­
chosłowaccy stw ierdza ją, że na 
tras ie  wj^ścigu z P rag i do s to li­
cy bra tn iego narodu polskiego 
— W arszawy,, b y li św iadkam i 
w span ia łe j m an ifes tac ji m il io ­
nów  lu dz i p racy m iast i w s i na

rzecz poko ju  i ich so lidam otć li
z uchw a łam i Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju. „W spóln ie  z ko la rzam i 
Polski, B u łg a rii, W ęgier, Rum u­
n i i i N R D oraz z postępow jńni 
sportowcam i F ra n c ji, Wło'ch, 
T riestu, F in la n d ii i D a n ii zado­
kum entow a liśm y jedność mas 
p racu jących całego św iata prze­
c iw  próbom  im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  rozpętan ia nowej 
w o jn y “  — czytam y w  zakończe­
n iu  lis tu .

Wypowiedzi kolarzy o Wyścigu Poko|n
Kiss Dala (Węgry)

„W  W yścigu P oko ju  „T ry b u ­
ny L u d u “  i „Rudeho P rava “ 
s tartow a łem  po raz p ierw szy i 
w rażenia m oje z te i g igantycz­
nej i  w span ia łe j im prezy nie 
da ją  sie po prostu w yraz ić  sło­
wam i. Duch w spó lnoty ■ — oto 
co na jba rdz ie j uderzy ło  m nie w  
W yścigu Poko ju . W spólnota n ic 
ty lk o  m iędzy ko la rzam i 12 d ru ­
żyn, k tó re  b ra ły  udzia ł w  w y ­
ścigu — ale m iędzy n im i a m i­
lionam i w idzów , k tó rych  m ija ­
liśm y na przeszło 1500-kilome- 
trow e j trasie.

M y, sportow cy węgierscy do­
skonale rozum iem y znaczenie 
w a lk i o pokoi i  w  k ra ju  naszym 
bierzem y a k ty w n y  udz ia ł w  ru ­
chu obrońców poko ju . Rozu­
m iem y dobrze, że ty lk o  w  w a ­
runkach  pokojowego budow n ic ­
tw a można rozw ija ć  sport i  u - 
powszechniać k u ltu rę  fizyczną. 
W  W ęgiersk ie j Republice L u d o ­
w e j w  ram ach p lanu  5-le tn iego 
budu jem y dużo now ych ob iek-

tów  sportowych dla naszej m ło­
dzieży, d la  je j szczęśliwej p rzy­
szłości.

U d z ia ł w  IV  W yścigu P oko ju  
„T ryb u n y ; L u d u “  i  „Rudeho 
P rava “  jeszcze ba rdz ie j wzm oc­
ni naszą wolę w a lk i o pokój, 
podniesie nas na duchu i  u trw a ­
l i  w ia rę  w  zwycięstwo w ie lk ie j 
1 słusznej sprawy.

Sam wyścig  pozostawi m i 
n iezatarte  wspom nienia. Wszę­
dzie gdzieśmy prze jeżdżali, p rzy j 
m owano nas z bra te rska ser­
decznością. a caia atm osfera 
wyścigu nie m ia ła  n a jm n ie j­
szych zgrzytów .

Kogo uważam  za najlepszego 
kolarza wyścigu? Bezwzględnie 
Duńczyka Olsena. Z a ją ł on ca ł­
kow ic ie  zasłużenie I  m iejsce W 
k la s y fik a c ji in d yw id u a ln e j. B a r­
dzo podobają m i się u niego ta ­
k ie  cechy ja k  skrom ność i  p ro­
stota. Cechv te — to cechy p raw  
dziwego sportowca. (D)

Dordon (Triest)
Jestem zachwycony organ iza­

cją IV  W yścigu P oko ju  „T ry  - 
buny L u d u “  i „Rudeho P rava “ . 
Im preza przem yślana by ła  w  
na jd robn ie jszych szczegółach, 
a zdaję sobie sprawę, że n ie  
by ło  to ła tw e.

Jadąc z P rag i do W arszawy, 
ow acyjn ie  w ita n i przez setk i 
tysięcy ro b o tn ik ó w  Czechosło -  
w a c ji i  P o lsk i, m łodzieży, dzie­
ci i  ch łopów  —  przekonaliśm y 
się ja k  naród po lsk i i  narody

Czechosłowacji, potężnym , tw ó r 
czym  w y s iłk ie m  pracy walczą o 
pokój. W idz ie liśm y, że w  Cze­
chosłow acji i  w  Polsce wszyscy 
pracu ją , że bezrobocie jes t tu 
z jaw isk iem  nieznanym . W szyst­
ko  to  opow iem y po powrocie 
do domów.

P ostaram y się w  ro k u  p rz y ­
szłym  znowu w ziąć udzia ł &  
W yścigu P oko ju . D la  ko la rzy  
naszych s ta rt w  te j im prezie 
je s t w ie lk im  w ydarzeniem . (D)

Francuscy uczestnicy Wyścigu Pokoju 
pozdrawiają czytelników 

„Trybuny Ludu“
Do R edakcji „T ry b u n y  L u d u “  

nadszedł z Paryża te legram  od 
k ie ro w n ik a  k o la rsk ie j d ru żyny  
FSGT s ta rtu ją ce j w  tegorocz­
nym  W yścigu P oko ju  w  k tó ry m  
zaw iadam ia on, że zespół p rz y ­
b y ł do F ra n c ji.

Jednocześnie ko larze  francuscy

przesyła ją  serdeczne pozdrow ie­
n ia  i  zapewnia ją , że jeszcze w.7 
da tn ie j wa lczyć będą o n a j­
w iększą sprawę ludzkości — o 
pokój.

Te legram  podpisał w  im ien iu  
wszystk ich członków  d ru ż y n / 
k ie ro w n ik  ekspedycji Bose.

ZSRR mistrzem Europy w koszykówce
CSR na drugim, Bułgaria na czwartym miejscu
P A R Y Ż . —  Zakończone w  Pa­

ryżu  V I I  m is trzostw a Europy 
w  p iłce  koszykow ej d rużyn  m ę­
skich zakończyły się w ie lk im  
sukcesem ZSRR i  pańs tw  de­
m o k ra c ji ludow e j.

T y tu ł m is trza  E uro py  na ro k  
1951 zdobył Zw iązek Radziecki, 
w icem istrza —  Czechosłowacja, 
trzecie m ie jsce za ję ła  F rancja , 
a czw arte  B u łga ria . D rużyna  ra ­
dziecka ukończy ła  tu rn ie j bez 
po rażk i dem onstru jąc  grę na 
na jw yższym  poziom ie i  zdecy­
dowaną wyższość nad pozosta­
ły m i 16 zespołami.

W  decydu jącym  meczu o 
pierwsze m iejsce ZSRR pokonał 
po dram atyczne j i stojącej na 
na jw yższym  poziom ie grze, re ­
prezentację Czechosłowacji róż­
nicą jednego p u n k tu  45:44 
(19:19). Z w yc ię sk i p u n k t zdoby-

l i  koszykarze radzieccy w  do­
grywce.

Spotkanie to  zgrom adziło  ^  
pa rysk im  Pałacu S portow ym  
ponad 11 tys. w idzów . W  loży 
honorow e j obecny b y ł w ic e ­
m in is te r sp raw  zagranicznych 
ZSRR —  G rom yko  w  tow a rzy­
s tw ie  ambasadora ZSRR w  Pa­
ryżu  P aw łow a i  cz łonków  A m ­
basady.

W  p e łn i zasłużonym  sukce­
sem jest rów n ież  d ru g ie  miejsce 
Czechosłowacji. D rużyna  CSR 
—  ja k  w yka za ł to  osta tn i mecż 
fin a ło w y  —  by ła  je d yn ym  rów ­
norzędnym  p rzec iw n ik iem  ze'  
społu radzieckiego. W ysok i P°7 
ziom  sportu  państw  dem okracji 
ludow e j zadokum entowała rów ­
nież B u łga ria , za jm u jąc w  bar­
dzo s ilne j k o n k u re n c ji c z w a r^  
miejsce.

Zwycięstwo Kielasa 
w biegu o puchar „Głosu Wybrzeża“

G D A Ń S K . — 13 bm . o d b y ł s ię  w  
G d a ń sku  d o ro c z n y  b ie g  na  p rz e ła j,  
o rg a n iz o w a n y  p rzez  R e d a k c ję  ,;G ło - 
su  W y b rz e ż a “  7 o k a z j i  D n i o św ia ­
ty ,  k s ią ż k i i  p ra s y .

N a s ta rc ie  b ie g u  s ta n ę ło  70« za­
w o d n ik ó w  i  z a w o d n ic z e k . W  b iegu  
k o b ie t na d y s ta n s ie  o k o ło  550 m e t­
ró w  p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  B o - 
c ia n ó w n a  (B u d o w la n i G d a ń sk) w  
czasie 1:35,8.

W  k o n k u r e n c ji  ju n io ró w  n a  d y ­
s ta n s ie  1.500 m e tró w  z w y c ię ż y ł 
G rzg o le c  (B u d o w la n i G d a ń sk ) — 
5:10.2 p rz e d  K i to w s k im  (S K S  —• 
5:10,3.

G łó w n y  b ie g  s e n io ró w  na  dysta**-  
s ie  3.500 m e tró w  z a k o ń c z y ł się 
n y m  z w y c ię s tw e m  K ie la s a  (G w a rd i*  
G d a ń sk), k tó r y  u k o ń c z y ł b ie g  w  do­
s k o n a łe j fo rm ie  z d użą  p r z e w a l  
n a d  p o z o s ta ły m i, w  czasie  — 11:15,®* 
D ru g im  i  t rz e c im  m ie js c e m  p o d z ie je  
l i  s ię  b ra c ia  S m ie rz c h a ls c y  z g d y ń ­
s k ie g o  K o le ja rz a , k tó r z y  u k o ń c z y ć  
b ie g  w  je d n a k o w y m  czasie  —
4) R o ż n o w s k i (K o le ja rz  B y d g o s z c z y  
11:52,4 5) W ię c e k  (S ta l W roc ław ) 
11:33,4, 6) D z w o n k o w s k i (S p ó jń ’ .
W ło c ła w e k )  — 11:33,8, 7) B o n ie w  
(S p ó jn ia  G d a ń sk ) — 11:33,9.

Rozpoczyna się sezon żeglarski

Żeglarze warszawskich kó l sportowych p rzygo tow u ją  się do tegorocznych _ imprez
sk ich F e to  Z . w d o w iń s k i-


